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Oplata pocztowa atszczons r

Rocznik X L V ,

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja

W arszaw a
u l. W a r e c k a  7 —T e l. 5 .0 6 .7 0

K r a k ó w
u l. D u n a j e w s k i e g o  S

T . l t f o n  1 0 3 .1 0

Cen

W aru n k i p ren u m era ty ! w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3.50, na prowincji miesięcznie zł. 3.59, zagranicę zł. 6.—. Za zmianę adresu 50 gr.
Ceny o g ło sze ft: Za wiersz wysokofd 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 40, nekrologi do GO mm. gr. 29, powyfel 60 mm. gr. 33, drobna za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych zwyczajnych 6-cio szpaltowy. Za treśf ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Fakt, konfiskata i prawo
Polska Agencja Telegraficzna 

rozesłała w e czw artek  komuni­
k a t  do prasy; tek s t kom unika­
tu  pow tarzam  za „G azetą Pol­
ską":

„Zarządzeniem przewodniczącego 
w procesie o zabójstwo min. Piera- 
ckiego została cofnięta redakcji 
„Robotnika'1 karta  wstępu na salę 
rozpraw z powodu zamieszczenia 
przez to  pismo tendencyjnych i nie 
zgodnych z prawdą komentarzy do 
sprawozdania z przebiegu procesu'1 
(podkr. moje).

Pow tarzam  ów tekst wślad 
za „G azetą Polską!', ponieważ 
w  naszem piśmie uległ on wczo­
raj... konfiskacie. Chyba przez 
przeoczenie? Bo umiałbym je­
szcze „zrozumieć" konfiskatę 
naszych w łasnych uwag o sa­
mym fakcie, ale jaka „in terpre­
tacja" p raw na może wytłóm a- 
czyć, dlaczego kom unikat P. A. 
T . musi zniknąć z naszych 
szpalt, . przechodzi natom iast 
spokojnie przez szpalty  całej 

- pozostałej p rasy? Przyjmuję 
wujc... lojalnie, że zaszło tu  ja­
k ieś  nieporozumienie.

T eraz  — treść  kom unikatu.
Zamieszczaliśmy, jak  się oka­

zuje, „niezgodne z prawdą"... 
kom entarze... Może Polska A- 
kadem ja L itera tu ry  rozstrzyg­
nie, w  jaki sposób było to  w o­
góle możliwe? K om entarze mo­
gą być —  owszem —  tenden­
cyjne... Ale... „niezgodne z p ra­
w dą"?... Czyżby znowu —dru­
gie skolei—nieporozumienie?... 
W chodzi natom iast w  grę rzecz 
dość istotna: myśmy wogóle 
żadnych kom entarzy jeszcze nie 
zamieszczali. Uwagi nasze nie 
dotyczyły zagadnień procesu, 
tylko paru  szczegółów z zacho­
w ania się o. przewodniczącego 
rozpraw y i p. p rokurato ra Że­
leńskiego. K tóra ustaw a Rze­
czypospolitej bierze pod ochro­
nę nietykalności prasowej za­
rządzenia porządkow e p rze­
w odniczącego rozpraw y? Jaka  

. ustaw a stw ierdza nietykalność 
młodego p rokura to ra?  Zdaje mi 
się, że właśnie w  tej dziedzinie 
—  sądow o - prokuratorskiej — 
praw o powinnoby być specjal­
nie ściśle przestrzegane... Cho­
ciażby... ze względów wycho­
wawczych.

Dziennik Narodowy" — ujęły 
spraw ę odebrania k a rty  w stę­
pu na rozpraw ę naszej przed­
stawicielce tow. Irenie Kopan- 
kiewiczowej w  sposób prawie 
jednakowy, rozumnie i przy­
zwoicie. Istotnie, „represje" te ­
ro  rodzaju nie są m etodą w ła­
ściwą. P rokuratura rozporzą­
dza wieloma środkami legalne- 
mi, w ystarczającemi najzupeł­
niej. Środki... nerwowe są cał­
kiem zbyteczne. A —  nade- 
wszystko — mowa prokurato­
ra  — to  nie jest „tabu". Nawet 
mowa m inistra nie jest „tabu".'

Naw et w  dawnej Rosji nie było 
tego podejścia do rzeczy, p e ł­
nego „młodzieńczej drażliwo- 
ści“... Bo... nie wypadało. Nie­
dobrze jest spacerow ać po gra­
nicy... śmieszności.

I  — wreszcie —  rzecz naj­
ważniejsza: opinja publiczna 
musi wymagać od przedstaw i­
cieli praw a, by tylko praw o by­
ło sprawdzianem jedynym ich 
postępowania. „W zajemne 
przejmości" nie powinny 
grać żadnej roli. N ieprawdaż? 

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

S M  nu w !  M i i i  Klara!
Opowiedz robotników na atak przemysłowców

Wczoraj odbyła się u Wojewody śląskiego konferencja z przed­
stawicielami związków zawodowych w związku z sytuacją, jaka 
się wytworzyła w górnictwie, hutnictwie i przemyśle przetwórczym 
Górnego śląska, naskutek postulatów przemysłowców, domagają­
cych się obniżki plac, złamania ustawodawstwa społecznego i zato­
pienia części kopalń.

Organizacje klasowe reprezentowali tow. tow. Stańczyk, Janta o- 
raz Tomecki.

Wojewoda oświadczył, że pragnie się zapoznać z postulatami or- 
ganizacyj robotniczych w związku z wystąpieniem przemysłowców.

Tow. Stańczyk stwierdził, że POSTULAT SKRÓCENIA CZASU 
PRACY staje się teraz jeszcze aktualniejszy wobec wniosków re­
dukcyjnych i wniosków o zatopienie kopalń jako konsekwencji żą­
dania koncentracji produkcji węglowej.

Wobec nowych podatków, nałożonych na robotników powstała 
konieczność PODWYŻKI PŁAC, tembardziej, że ceny artykułów 
pierwszej potrzeby znacznie poszły w górę.

Dalej musi być uregulowana sprawa urlopów oraz konieczne jest 
usunięcie z umów zarobkowych niestały cli pozycyj płac.

Następnie tow. Janta zreferował sprawę sytuacji w Spółkach brać 
kich, a tow. Tomecki — sytuację w przemyśle metalowym.

Wojewoda Grażyński oświadczył, że przyjmuje postulaty robot 
ników do wiadomości i postara się zapoznać z temi postulatami z 
gospodarczego punktu widzenia.

Dalej wyraził życzenie odbywania konferencyj informacyjnych z 
przedstawicielami związków zawodowych co miesiąc.

*.*
Jak się dalej dowiadujemy, w najbliższym czasie ponownie zwo­

łana będzie komisja dla spraw skrócenia czasu pracy, jednak w 
zmienionym składzie.

Na frontach Abisynii

Abisyński plan operacyjny
Natarcie na Aduę, Aksum, Makalle

ga (z czterech osób) zginęła.Jak już pisaliśmy parokrotnie, 
plan ofensywy abisyńskiej na fron­
cie północnym nie przewiduje jed­
nej, skoncentrowanej akcji, lecz 
raczej polegać ma na ponawianych 
oddzielnych uderzeniach, które za­
pewniają Abisyńczykom sukcesy w 
postaci niszczenia łączności po­
szczególnych oddziałów włoskich, 
znoszenia odosobnionych grup i 
odcinania wojsk włoskich od baz 
operacyjnych.

Z drugiej strony plan ten nie 
raża armji abisyńskiej na większe 
straty w razie niepowodzenia któ­
regoś z serji ataków.

Układ sił abisyńskich na froncie 
północnym przedstawia się mniej 
więcej następująco:

Na lewem skrzydle abisyńskiem 
operują oddziały dedżasa Ayelu, 
działając wśród wzgórz prowincji 
Szire z przeznaczeniem odzyska­
nia Aksum.

Ras Sejum, operujący w cen­
trum, ma za cel odzyskanie Aduy 
i opanowanie szlaku Makalle — 
Adua.

Ras Kassa ma za cel osaczenie 
oddziałów włoskich, okupujących 
Makalle. W odwodzie pozostaje 
armja ministra wojny rasa Mulu- 
gety.

*»
Według ostatnich wiadomości, 

armja rasa Sejuma prze nadal na 
odcinek Adua — Makalle, mimo 
oporu W z ; ; / . o s o  
wali gazy trujące i ogień ciężkiej 
artylerji.

W rejonie Tembien Abisyńczycy 
notują szereg poważnych su 
sów. M. in. udało im się zwabić w 
zasadzkę i wybić do ostatniego 
człowieka oddział wywiadowczy, 
złożony z 40 askerów, którymi do­
wodzili dwa biali oficerowie.

Do Dessie sprowadzono 8 jeń­
ców włoskich: 4 oficerów i 4 pod­
oficerów, którzy stawieni zostali

przed oblicze cesarza. Haile Selas- 
sie polecił odtransportować jeń­
ców do Addis Abeby.

Charakterystyczny był wypadek 
strącenia przez wieśniaków ze sta­
roświeckiej broni samolotu, który 
ostrzeliwał mieszkańców wioski 
Kebtia w prowincji WakaiL Zało-

Ofensywa gen. Graziani na tron 
cie południowym nie ma zasadni­
czego znaczenia, ale ściśle lokalne, 
tembardziej, że armja rasa Desty 
zagraża nieustannie tyłom włos­
kim.

Echa barbarzyńskiego postępku
faszystów włoskich

Zbombardowanie przez Włochów 
ambulansu szwedzkiego Czerwone­
go Krzyża w Dolo odbiło się głoś- 
nem echem również w łonie parla­
mentu francuskiego, a mianowicie 
w łonie Komisji Spraw Zagranicz­
nych, Wiceprzewodniczący komi­
sji tow. Longuet wystąpił, z inicja­
tywą przesłania królowi szwedz­
kiemu za pośrednictwem poselstwa 
w Paryżu wyrazów współczucia 
spowodu zbombardowania ambulan

Inicjatywę tę poparł wiceprze­
wodniczący dep. Guemut

„Le Populaire" wyraża pogląd, 
iż bomby rzucone na szpital szwe­
dzkiego Czerwonego Krzyża znaj­
dą należytą odpowiedź v 
tonie i Genewie.

Reuter donosi z Rzymu: 
kretarz stanu Suvich przyjął j  
szwedzkiego i „wyjaśnił" n a  oko­
liczności, w jakich nastąpiło bom- 
bardowamie ambulansu szwedzkie­
go Czerwonego Krzyża w Abósycy- 
(jakgdyby rzecz ta  dała się wogóle 
wyjaśnić! — Red.).

Zagrożona przez W łochów
g r a n ic a  E g ip tu

Przegrupowania wojsk włoskich 
i granicy libijsko - egipskiej — 

trwają w daiszym ciągu. Oddziały 
wojsk włoskich są uposażone w 
czołgi i ciężką artylerję. Bazą ope 
racyiną wojsk egipskich jest miej­

scowość Marsa Matruh, oddalona 
o 240 km. od granicy. W  ciągu o- 
statnich dwuch tygodni do Sol- 
lum przybyły posiłki angielskiej.

(ATE.).

Finanse papieskie a sankcje
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Groźne ostrzeżenie przywódcy francuskich kombatantów
Henri Pichot, przewodniczący le 

wicowego związku byłych uczest­
ników wojny „Union Federaie" 
zwraca się w artykule, umieszczo- 

skiej myśli politycznej — „Ku- I nym w szeregu pism francuskich z 
rJpr PorannY1’ i ASZarc-zawslri I • - • -

Dw a dzienniki, stojące 
przeciwległych krańcach poi-

rjer P oranny" i „W arszaw ski ostrzeżeniami pod adresem Włoch.

W  Chinach

®pó młodego pokolenia
LZ Szanghaju donoszą: Wrzenie 
f  śród studentów objęło również 
|ińny  rotrdniowe. W  Kantonie 
Siaty triejsce wielkie manifestacje 
fudeiKide W mieście rozrzucano 
/aklamacje, nawołujące do walki 

polityką ugodową marsz. Czang
£?aj Czeka. Dziś w Kantonie ma się 
' obyć wielka demonstracja < - stu­
dencka. (ATE).

*•*
Nastrój przeciwko ruchowi „a- 

:„nomicznemu“ w  Chinach Półn. 
t zrasta coraz bardziej. 200 studen 
j>w postanowiło udać się do Nan 

u, ażeby zaprotestować wobec 
ift?ząda przeciwko temu ruchowi i

prosić Rząd, by przeciwstawił się 
agresji zagranicznej.

Studenci ci złożyli uroczystą 
przysięgę, że dotrą do stolicy, al­
bo umrą.

Maszerują oni wzdłuż linji kole­
jowej Tsientsin - Nankin i towa­
rzyszy im 5 samochodów ciężaro­
wych z żywnOścią. Mają on do 
przebycia 6 ^  Wm. (PAT.).

V
Z "okjo donoszą:-Według in- 

formacyj ajencji „Kokutsu1, kon­
cern japoński Sumito uzyskał Oc 
Rządu chińskiego koncesję na eks­
ploatację kopalń rudy żelaznej 
prowincji Huansi. (ATE)

Pichot podkreśla między inne- 
mi, że jawne lub ukryte pogróżki 
wypowiadane codziennie niemal 
pod adresem Francji przez niektó­
re organy włoskiej opinji publicz­
nej, sprzeczne są z zasadą popraw­
ności wzajemnych sąsiedzkich sto­
sunków. Pytanie stawiane przez 
wielu Włochów czy Francja docho 
wuje przyjaźni, należy odwrócić i 
zapytać, czy Włosi dochowują przy 
jaźni dla Francji.

Pichot wyraża przekonanie, że 
Włochy faszystowskie gotowe są 
na wszystko, nawet na rozpętanie 
burzy dziejowej, w której same po­
niosłyby największe straty. W opi 
nji faszystowskiej przeważa fataii-

styczny nastrój, wyrażający si< 
zasadzie „jeśli mamy ginąć", — 
niech ginie z nami cały świat". 
Wielki kraj kolonjalny jak Francja 
nie może uwierzyć w to, by kwestja 
zdobycia Abisynji decydowała o 
życiu lub upadku narodu włoskie­
go.

Włosi sami doprowadzają sytua­
cję do najwyższego, dla ich włas­
nych interesów i interesów poko­
ju niebezpiecznego napięcia. Wło­
si widzą dziś jedno tylko wyjście 
— samobójstwo narodu, wśród po­
wszechnej klęski Europy, Nie jest 
to wyjście ani historycznie konie­
czne, ani rozsądne. (ATE),

Korespondent rzymski dziennika 
„Le Jour" donosi, że w kołach wa 
tykańskich omawiane są możliwo 
ści likwidacji konfliktu włosko-a- 
bisyńskiego. Watykan podobno 
żywi nadzieję, że zatarg włosko - 
abisyński będzie rozwiązany w 
niedługim czasie, gdyż Mussolini 
zrezygnuje ze swego nieustępliwe 
go stanowiska, zaś Eden podobno 
nie pędzie prowadził zbyt ostrej 
polityki. Układ pokojowy zagwa­
rantuje Włochom bezpieczeństwo

ich kolonji w Afryce Wschodniej i 
będzie oparty na zasadzie „wy­
miany terytorjów'1.

„L'Oeuvre“ pisze, że sankcje 
antywłoskie dały się bardzo we 
znaki Watykanowi. Liczba piel­
grzymów znacznie się zmniejszy­
ła. Finanse stolicy apostolskiej— 
która nie posiada własnego ban­
ku, znajdują się w stanie opłaka­
nym. Koła watykańskie są poważ 
nie zaniepokojone zmniejszeniem 
dochodów. (PAT.).

Poselstw® sowieckie
o p iifc iło  U rugw aj

Ogłoszenie amnestji
Wczoraj ukazał się „Dziennik Ustaw" z tekstem ustawy amnes­

tyjnej. Urzędy prokuratorskie otrzymały polecenie przystąpienia do 
wypuszczania więźniów na wolność. Pisma obliczają, że ilość osób 
zwolnionych „na poczekaniu" przekroczy cyfrę 17.000. Więzienia 
warszawskie mają zwolnić 650 osób. Ogólna liczba więźniów, obję­
tych całkowicie lub częściowo amnestją, wynosi około 30J

Według doniesień z Montevideo 
poseł sowiecki Minkin wraz z ca­
łym personelem poselstwa opuścił 
wczoraj stolicę Urugwaj i udał się 
do Moskwy. Przed swoim wyjaz­
dem Minkin wydał do prasy urug­
wajskiej specjalny komunikat, w 
którym zaznaczył, że Rząd so­
wiecki wydał ogólny zakaz wszy­
stkim gospodarczym i handlowym 
organizacjom ZSSR kupowania to­
warów pochodzenia urugwajskie- 

Sowieckie przedstawicielstwo 
handlowe w Montevideo zostało 
zlikwidowane. Podczas wyjazdu 
personelu poselstwa sowieckiego 
gmach poselstwa był strzeżony 
przez silny oddział policji. Kilku­
nastu detektywów eskortowało per 
sonel poselstwa aż do okrętu, na

pokładzie którego poseł Minkin 
odbędzie swoją podróż do jednego 
z portów europejskich. (ATE.).

Inflacja w Japonii
Agencja urzędowa Domei poda- 

je do wiadomości, że obieg bauknZ 
tów w Japotnji w dniu 31 grudnia 
r. ub. wynosił 1.837 milj. yen, czy­
li o 169 mtij. yen więcej, niż przy 
końcu 1934 r.

Zaznaczyć należy, źe wzrost 
biegu banknotów w Japonji nie mo 
że być uważany za podobnie do­
datnie zjawisko, jak w Anglji, zwa 
żywszy na sytuację fim 
ponji, która nie p
myślnde.
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ces o zabójstwo min. Pierackiego

Wczorajszy dzień rozprawy według P .A .T .
P i e r w s z e  m o w y  o b r o ń c ó w

Sprawa odebrania Karty wstępu 
na proces o zabójstwo min. Pierac. 
kiego przedstawicielce naszej redak 
cji jest już dzisiaj powszechnie 
znana, chociaż nasza wczoraj­
sza wiadomość o niej uległa... kon­
fiskacie. Samą sprawę omawiamy 
w ai-tykule wstępnym, odgłosy pra- 
sy przytaczamy na str. 3. Na 
miejscu podkreślamy, że — mimo 
stworzonych dla nas specjalnie 
trudności — postaramy się jednak 
dać naszym czytelnikom pełny 
i zgodny z prawdą obraz procesu 
do końca. Red..

PROŚBA I  ODMOWA.
N a w stęp ie  adw. H ankiew icz w  

imieniu w szystkich obrońców p ro ­
si, by Sąd zarządził p rzerw ę do 
dn ia  10 b. m. w  celu umożliwienia 
ob ran ie  bliższego zapoznania się 
m aterjałem  oprawy i porozum ie­
n ia  się z k lien tam i.

Przew odniczący oświadcza, iż 
n ie  widzi dostatecznych powodów 
do takiej p rzerw y, poczem  udzie­
la  głosu obrońcom.

Mowa adw. Herbowego
Jak o  p ierw szy  zab iera  głos

adw. Horbowy. Przypomniawszy, 
że oskarżenie op iera  się n a  a rty ­
kułach  97, 93 i 148 k. k., obrońca 
zaznacza, że  pierw sze dw a a rty ­
kuły, znajdują się w  te j części k o ­
deksu  karnego, k tó ra  m a ty tu ł 
„zbrodnie stanu". Zbrodnie te  za ­
w sze uw ażane były za przestęp- 
c tw a polityczne. P o  dłuższym wy­
w odzie teoretycznym  o istocie 
p rzestępstw a  politycznego, obroń­
c a  przechodzi do zagadnienia 
O. U. N., jej dziejów i motywów,

' jakiem i k ierow ali się oskarżeni 
p rzy  w stępow aniu do tej organi­
zacji. O brońca zaznacza, że po 
w ojnie światowej n a  gruzach im­
periów  rosyjskiego i austrjackie- 

-go tw orzyć się zaczęły  m łode p ań ­
stw a. Idea  wolności zapaliła  serca 
najszerszych w arstw  i  w zbudziła 
żądzę  czynu w  kierunku urzeczy­
w istnienia niepodległości. T o  sa­
m o zjaw isko daje się zauw ażyć 
w śród  młodzieży ukraińskiej, w  
k tó rej um ysłach i sercach pow sta­
ły  zmiany. P rzesta ła  ona myśleć 
kalegorjam i nacjonalizmu rosyj­
skiego i auslrjackiego. W ielki m o­
m en t z  h istorji s ta ł  się rzeczyw i­
stością, na  k tó rej budowali swą 
przyszłość.

UW AGA PRZEWODNICZĄ 
CEGO.

Poniew aż obrońca przystępuje 
ido przedstaw ienia w spółżycia pol­
sko -  ukraińskiego od  zaran ia  
dziejów obu narodów , przewodni- 

..eźący zwraca; mu uwagę, by  nie 
rozw odził się n ad  tem i spraw am i i 
p rzystąp ił do omawiania spraw,
objętych aktem  oskarżenia. 

K W ESTJA  JĘZYKOW A.
Adw. H orbow y zaznacza dalej, 

że  pragnie poruszyć kw estję języ­
kow ą. Przew odniczący zapytuje 
go, czy mówić będzie za stanow i­
skiem  Sądu, n a  co adw. Horbowy 
odpowiada, iż pragnie mówić o tej 
spraw ie zgodnie ze stanowiskiem 
swego k lien ta  Bandery.

Przew odniczący zaznacza w ów ­
czas, iż nie może pozwolić n a  u- 
zasadnian ie takiego stanowiska, 
gdyż w  spraw ie języka polskiego 
jako obowiązującego w  sądach 
polskich, Sąd zajął już stanow isko 
zasadnicze, o p arte  na przepisie 
art. 10 praw a o ustroju sądów po­
wszechnych. Uzasadnianie innego, 
■sprzecznego ze ścisłem brzm ie­
niem  tego przepisu, stanow iska 
jest niedopuszczalne.

DRUGA UW AGA 
PRZEWODNICZĄCEGO.

O brońca porusza następnie kw e­
stję imperializmu nacjonalistów  u- 
llraińskich i stosunków  O. U. N. 
iz różnem i państwam i, lecz prze­
wodniczący zw raca mu uwagę, że 
poruszone przez niego, spraw y nie 
m ają związku ze spraw ą o  zabój­
stw o min. Pierackiego i  raz  je- 
r je re  prosi, by ograniczył się do 

oskarżenia, k tó re  są  wyraźne.

OSKA R ŻEN IE  O Z A M A C H .
Przechodząc do spraw y zam a­

chu na  min. P ierackiego, obrońca 
tw ierdzi, że  oskarżeni n ie  mają 
n ic  wspólnego z tym  zam achem  i 
że  jedyną przyczyną w  te j spra­
w ie jest chęć organów bezpie­
czeństwa dostarczenia opinji pu­
blicznej jakiegoś substrak tu , aby 
uspokoić tę  opinję, k tó ra  żądała 
■wyjaśnienia wypadlku, jak i miał 
miejsce 15 czerw ca 1934 r.  przy 
ul. Foksal.

A k t oskarżenia — ciągnie dalej 
obrońca —  opiera  się n a  rezu lta­
tach  wywiadu, a  następnie  n a  w y­
jaśnieniach samych oskarżonych i 
zeznaniach osób, k tó re  je  sk łada­
ły  w  areszcie śledczym. Jeżeli 
chodzi o pierw szą podstaw ę, to  
do danych wywiadu Sąd winien 
odnieść się bardzo kry tycznie  i  z 
zastrzeżeniam i, n ie  można bowiem 
dać w iary  wiadomościom, których 
źródło je s t u k ry te  i k tórych  autor 
je s t nieznany, w artości jego bo­
w iem  nie  można sprawdzić. Jak  
m ożna ustalić, czy nie są to  w y­
tw ory  urojenia i  fantazji.

Jeżeli chodzi o  zeznania oskar­
żonych, względnie tych osób, k tó ­
re  sk ładały  swe w yjaśnienia w  a- 
reszcie śledczym, to  kodeks po- 
stępow ania karnego w yraźnie po­
wiada, iż przyznanie się oskarżo­
nego m oże służyć za  dowód ty lko  
wówczas, gdy n ie  nastręcza żad­
nych w ątpliw ości i  zastrzeżeń. 
J e s t  to  —  oświadcza obrońca — 
doniosły przepis, k tó ry  w ypływ a 
z głębokich studjów  n ad  psychiką 
człowieka, k tó re j cechą je s t  n ie­
stałość duszy. Człow iek reaguje 
na  każdą zm ianę warunków , w  ja­
kich się znalazł.

OSKARŻONY CZORNIJ.
Po przerw ie obrońca przystępu­

je  do omówienia spraw y winy

Ukraina sowiecka
W edług  doniesień z Moskwy 

zgodnie z nowym kursem sowiec­
kiej polityki r.aiodowościowej CK 
komunistycznej Partji Ukrainy w y­
dał okólnik do w szystkich party j­
nych organizacyj Ukrainy Sowiec­
kiej o raz do sowieckich związków 
zawodowych, w  których poleca 
wznowienie działalności ośrodków  
ukrainizacji o raz przestrzegania 
zasad  ukrainizacji nietylko w  par­
tji, lecz również w  organizacjach 
społecznych, urzędach państw o­
wych i w  instytucjach gospodar­

Am trykańsRa ustawa o neutralności
Sprawa dostawy nafty, żelaza, bawełny

Senatorow ie am erykańscy Nye 
C lark  i Nono, członkow ie komisji 
do spraw  handlu bronią i amuni­
cją przedstaw ią w  poniedziałek 
Senatow i p ro jek t nowej ustaw y o 
neutralności.

Ustaw a ta  przew iduje rossze- 
rżenie zakazu  na  cały  m aterja! w o 
jenny w  stosunku do wszystkich 
narodów, biorących udział w  woj­
nie, naw et jeżeli działają one na 
podstaw ie m andatu Ligi Narodów 
lub, jeśli zostały w ciągnięte do 
wojny p rzez zbrojny opór jędnego 
z napastników  przeciw ko san ­
kcjom.

Prezydent będzie m iał praw o 
rozszerzenia zakazu  eksportu na  
wszystkie p rodukty  używane w  
przem yśle wojennym, a  w ięc m.in. 
i na  naftę, baw ełnę i miedź,

Obywatelom am erykańskim  nie 
wolno będzie podróżow ać n a  o- 
krętach , należących do krajów  
znajdujących się w  stan ie  wojny, a 
okrętom  am erykańskim  nie bę­
dzie wolno płynąć w  strefie  obję­
te j wojną.

Nowa ustaw a ma rzekom o po­
zostawić Prezydentow i praw o de­
cyzji co do tego, jak ie  narody bę- 
bą ob ję te  przesz zakaz. Będzie on 
miał rów nież praw o  dokonać roz­
różnienia pom iędzy napastnikiem  
a napadniętym  oraz mocarstwami, 
działającemi w  myśl m andatu mię-

swych klijentów. Co do oskarżo­
nego Czornija, adw. Horbowy —  
przedstaw ia go, jako człowieka 
spokojnego, który zajm ow ał się 
jedynie studjam i prawniczemi i ni 
gdy  do O. U. N. nie należał. Prze 
w ód  sądow y nie dostarczył żadne 
go dowodu tw ierdzącego, bądź 
przesłanki, że Czornij należał do 
O. U. N., iub udzielił w  tym  cha­
rakterze pomocy osobnikowi, —  
który, jak  tw ierdzi osk. M aluca— 
miał się nazyw ać Hryc Maciejko. 
W  spraw ie t. zw . „chat" O. U. N. 
zachow yw ała najwyższe w zględy 
ostrożności i d latego angażow ano 
p rzy  tw orzeniu „chat" tylko taki 
element, którego działalność nie 
w chodziła w  kolizję z przepisam i 
ustaw y, aby  dana  osoba nie by ła  
przedmiotem szczególnego zainte­
resow ania ze strony organów  bez 
pieczeństw a publicznego. Osk. M a 
luca, k tóry nikogo nie szczędził w 
swoich wyjaśnieniach, wyraźnie 
powiedział, że nie miał w iadom o­
ści o tern, jakoby Czornij był 
członkiem O. U. N., a  M aluca znał 
C zornija z legalnego życia studen 
ckiego i  poznał go  na  pewnym zje 
ździe organizacji studenckiej. Z a­
tem  Czornij mógł przypuszczać, 
że dana „chata" była zorganizo­
w an a  d la  celów reprezentacji stu ­
denckiej, k tó ra  je s t instytucją le­
galną. S tan psychiczny Czornija 
na  skutek pobytu w  więzieniu u- 
legł dużym zmianom. Biegły, p ro ­
fesor uniwersytetu stw ierdził 
tego oskarżonego stan chorobowy 
przyczem podkreślił, że św iado­
m a sym ulacja jest bezwzględnie 
wykluczona. Dotychczasowe prze* 
życia osk. C zornija —  ośw iadcza 
obrońca —  dostatecznie przekona 
ły go_ że nie w arto  czynić zadość 
prośbie żadnego ze znajomych

D E P E S Z E
Blok „złoto-srebrny”
przeciw „blokowi szterlingowemu"czych. Okólnik zaleca stworzenie 

specjalnych szkół dla tych człon­
ków partji, którzy nic w ładają  ję ­
zykiem ukraińskim. Jednocześnie 
w e w szystkich urzędach państw o­
w ych na  w iosnę b. r. odbędą się 
egzam iny d la  urzędników celem 
spraw dzenia czy w  dostatecznym  
stopniu w ładają  językiem ukraiń­
skim. Uchwała CK partji komuni­
stycznej stoi w  zw iązku z niedaw ­
ną zapow iedzią Postyszew a o in­
tensyw nej budow ie „ukraińskiej 
kultury socjalistycznej". (ATE).

R oosevelt i jego doradcy porzuci­
li zam iar pozostaw ienia do decy­
zji Prezydenta  spraw y określenia, 
k tó re  państw o jest napastnikiem , 
a k tó re  jest ofiarą napaści.

Nowa ustaw a o neutralności po­
zostaw ia jednak  Prezydentowi 
praw o w ydaw ania zarządzeń w 
celu utrzym ania wywozu nafty, 
baw ełny, żelaza i m iedzi na  po­
ziomie przeciętnym  z czasów  po­
koju. Zakaz lub ograniczenia wy­
wozu zarządzone przez P rezyden­
ta  będą  stosowane w  jednakowym 
stopniu  do w szystkich stron  wo­
jujących. (PAT.).

»«
W e francuskich kołach polity­

cznych przyw iązują dużą wagę do 
w izyty Philipsa u Lavala, nastąpi­
ła  o n a  bowiem w przeddzień w aż­
nych obrad  Kongresu A m erykań­
skiego. Pozatem , jak  podkreśla 
„Echo d e  Paris", W illiam Phillips 
jest w  spraw ach polityk i zagrani­
cznej bardzo bliskim w spółpraco­
w nikiem  m inistra Hulła. (PAT.).

Z b ro je n ia  H iszp an ii
Prezydent republiki hiszpańskiej 

podpisał dekret, upoważniający mi 
nistra  m arynarki do p rzedstaw ie­
n ia  stałej delegacji Kortezów w 
celu zatw ierdzenia—program u bu­

dowy dw uch kontrtorpedowców, 
nerek, 6 łodzi m otoro 
iwników. (PAT).

że nigdy już nie udzieli on żadne­
go przytułku.

OSKARŻONY KACZMARSKI.
Przechodząc do kw estji winy, 

osk. Kaczmarskiego obrońca za­
znacza, że znalazłszy się w  miejscu 
izolacji oskarżony dążył do skró­
cenia sw ego pobytu tam . Człowiek 
który znalazł się w  takiej sy tua­
cji, jak  Kaczmarski chw yta się ka 
żdego środka, jakie nastręczają 
mu okoliczności, aby  tylko wydo­
być się z opresji. Zeznania oskar­
żonych zasługują na  w iarę tylko 
wtedy, gdy  złożone zostały z w ła­
snej inicjatywy i tylko przed są­
dem orzekającym.

Przyznaję, — ośw iadcza obroń­
ca —  źe Kaczmarski należał do 
O. U. N., lecz przew ód sądow y nie 
dostarczył m aterjału , któryby 
stw ierdził, że osk. Kaczmarski w 
czerwcu i lipcu 1934 roku w e Lwo 
w ie oddał Maciejkę pod opiekę 
Malucy i zaopatrzył go w  broń 
pieniądze celem umożliwienia mu 
ucieczki. Zeznania sam ego Kacz­
m arskiego podczas śledztw a nie 
m ogą stanow ić podstaw y do oce­
ny jego  czynów.

MACIEJKO.
N astępnie obrońca zatrzymuje 

się n ad  osobą M aciejki, zaznacza­
jąc, iż dowody w  spraw ie nie da­
ją  dostatecznych podstaw  do przy 
jęcia tezy, że zam achu na  min. 
P ierackiego dokonał Grzegorz 
Maciejko. Na tem at wyglądu Ma­
ciejki w  zeznaniach św iadków  by­
ły  w ielkie sprzeczności, tak, 
nie m ożna zidentyfikować jakie­
goś określonego człowieka.

Oskarżonych obrońca dzieli na 
dwie grupy: pierw sza —  konsek­
w entnie trzym ała się od  początku 
do końca jednej linji obrony i dru

A m erykański sek re ta rz  Skarbu 
M orgenłhau stw ierdził w  dniu 2 b. 
m., iż Rząd Stanów  Zjedn, prow a­
dzi rokow ania z  krajam i, p roduku- 
jącemd srebro, w  celu uzgodnienia 
zarządzeń  oo do oparcia w alu ty  za 
równo n a  złocie, jak i na  srebrze.

Lotnicy, odnalezieni na pustyni
Lotnicy francuscy Saint Exupery 

i P revot zostali odnalezieni. Z a­
mierzali oni dokonać lotu do Sai- 
gonu. Od kilku dni b rak  było od 
nich wszelkich w iadomości, co za ­
niepokoiło nietylko koła lotnicze, 
ale i opinję publiczną francuską, 
k tóra  z uw agą śledziła w iadomości 
o locie popularnych lotników.

Lotników francuskich odnalezio 
no w  odległości 150 km. na  wschód 
od  Kairu. Błądzili oni od  3 dni na 
pustyni.

Odwiezieni do Kairu lotnicy o- 
św iadczyli, iż w  Noy w  nocy z 29 
na 30 grudnia sam olot ich zderzył 
się podczas lotu na małej w ysoko­
ści z wyniosłością terenu i cały 
zapas w ody został stracony. W o­
bec uszkodzenia sam olotu i znisz­
czenia rezerw uaru z w odą, lotnicy 
udali się pieszo w  kierunku za ­
chodnim, posługując się kom pa­

Proces o napad rabunkowy
na listonosza w Krakowie

W  procesie  w  krakow skim  Są­
dzie O kręgowym o napad  na  li­
stonosza Bszwińskiego składali ze­
znania świadkowie odwodowi. 
Przedstaw iali oni kry tyczny  stan  
m aterjalny rodziny Eichenwelda.

Po tych zaznaniach zab ra ł głos 
rzeczoznaw ca, dr. W achhoic, k tó ­
ry  stw ierdził, że ojciec osk a r  żon e- 
go E ichenw elda leczył s ię  w  k li­
n ice  psychiatrycznej i  p rzy  w ypi­
syw aniu z niej uznany został za 
człow ieka niebezpiecznego dla o- 
toczenia, natom iast stan  umysło­
w y syna jego jest zupełnie od­

ga, w  której w idać różnobarw ną 
linję obrony i zachow ania się 
przed Sądem. Do tej drugiej gru­
py obrońca zalicza oskarżonych 
Pidhajnego, M yhaia i Malucę. Pid 
hajny na  pytanie obrońcy ośw iad­
czył, że n ie  podtrzym uje zeznań 
złożonych w  śledztwie. To samo 
pow iedziałby M aluca na rozpra­
w ie w  dniu 22 listopada 1935 ro­
ku, gdy  oświadczył, że zeznaw ać 
będzie tylko w  języku ukraińskim. 
T rzeci oskarżony M yhal zdecydo­
w ał się zeznaw ać w  języku pols­
kim, jednak  w  zeznaniach jego w  
śledztwie i n a  rozpraw ie zachodzą 
rozbieżności i istnieją pew ne luki. 
CZY MALUCA ZASŁUGUJE NA 

WIARĘ?

Dłuższą chwilę zatrzym uje się 
obrońca nad  osobą osk. M alucy— 
tw ierdząc, źe zeznania jego nie 
budzą w  nim w iary, gdyż człowiek 
ten postępow ał nieszczerze, wpro 
w adzając w  b łąd  zarów no tych, 
z którym i w spółpracow ał, jak  
Sąd i opinję publiczną. Zeznania 
jego  należy odrzucić. M aluca w  
drugiej połowie czerw ca 1934 ro­
ku powiedział swem u bliskiemu to 
w arzyszow i M yhalowi, źe zam a­
chu dokonała O. N. R., a  pow ie­
dział to rzekomo, by  wprow adzić 
M yhaia w  błąd. Zdaniem obrońcy 
M aluca czyniąc uw agę o O. N. R. 
mówił to, co istotnie myślał. M a­
luca sam zaznaczył, że nie odbie­
rał spraw ozdania od Maciejki ( 
zam achu, gdyż nie czuł się do te ­
go powołany. „Ale chociaż tw ier­
dził w  Sądzie, że w ów czas podle­
gał Czemeryńskiej, był on w tedy 
najwyższym zwierzchnikiem O. 
U. N. w  kraju, a  zatem  bądź ode­
b rał rapo rt od M aciejki, bądź ca­
ła  ucieczka Maciejki je s t produk-

W  Londynie zw racają w związku 
z tern uwagę, źe rokow ania te  m a­
ją niew ątpliw ie n a  celu konsolida­
cję frontu państw , pragnących o- 
paizeć w alu tę  na  zlocie i  n a  sre­
brze, dla skutecznego przeciwdzda 
łania blokowi szterlingowemu.

sem. W  odległości 150 km. 
w schód od  Kairu spotkali ich Be- 
duini, którzy przyjęli ich z  całą 
gościnnością. (PAT).

Tra g e d ia  m orza
Fale wyrzuciły na  brzeg fiński 

w okolicach Virolahty szczątki 
okrętu i kabiny radjow ej oraz zwło 
ki mężczyzny i kobiety. Ustalono 
na  podstaw ie znalezionego pasa 
ratunkow ego, iż są  to szczątki 
sta tku  „Lauritas" sprzedanego na 
w iosnę ub. r. przez Finlandję Ro­
sji Sowieckiej. Statek załadow any 
żytem m usiał zatonąć, gdyż załoga 
nie zdążyła naw et nadać sygnału 
alarm ow ego. Przypuszczają, że ka 
tastrofa  nastąp iła  podczas gęstej 
mgły spow odu zderzenia z innym 
okrętem. (PAT).

walający. J e s t  on tego rodzaju, że 
oskarżony musiał sobie zdawać 
spraw ę z czynu zbrodniczego, jaki 
popełnił.

Towarzyszom  W iesław ow i i 
M ieczysław om  Drobnerom  spo­
w odu zgentl Ich Córki i Siostry, 
Bojowitfczki ó wolność pro letar­
iatu , sk łada w yrazy szczerego i 
braterskiego współczucia

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ 
MŁODZIEŻY 

SOCJALISTYCZNEJ.

tern jego fantazji. W racając jesz­
cze do osoby M aciejki, obrońca 
zw raca uw agę na  nieścisłości w  
zeznaniach św iadków  m. in. w 
kwestji płaszcza.

W  OBRONIE BANDERY.
W  spraw ie zarzutu, że B andera 

dał M aciejce rozkaz zabicia min. 
P ierackiego, obrońca zaznacza, że 
n ieustalone okoliczności w  jakich 
B andera tak i rozkaz w ydał. Osk. 
Pidhajny, źródło te j informacji, nie 
podał ani jednego słowa, p rzy  po 
mocy k tórego określałby dokład­
nie sytuację, w  k tó rej p ad ł rozkaz 
Bandery, niem a więc żadnego do­
wodu, n a  którego  podstaw ie moź- 
naby  w  tym  względzie ustalić  wi­
nę osk, Bandery. Bandera, którego 
czeka jeszcze proces w e  Lwowie, 
gdzie rów nież grozi mu k a ra  śmier 
ci, i k tó ry  w edług p ro k u ra to ra  jest 

wentnym rewolucjonistą, 
zdecydow anym  n a  wszystko, a w  
ch arak terze „prow idnyka" adekon 
ąpirowanym, w  tak iej sytuacji nie 
mógłby milczeć. W  in teresie  orga­
nizacji, k tó rą  m iał reprezentow ać, 
m usiałby on w ystąpić i wyłuszozyć 
w szystkie te  powody, k tó re  m iały-1 
by  nim  kierow ać p rzy  w ydawaniu 
rozkazu. On milczy, bo nie popeł­
n ił n ic  takiego, coby n ie  odpowia­
dało jego roli w  organizacji.

CZY O. U. N. DOKONAŁA 
ZAMACHU?

Jeże li chodzi o zam ach n a  m ini­
s tra  Pierackiego, to, jak  twierdza 
obrońca, zam ach te n  n ie został do­
konamy p rzez O. U. N. P rzep row a­
dzenie zam achu w  środku sieci ox~ 
gamizacyjnej daw ałoby w ięcej w i- J 
doków  powodzenia, aniżeli w ykona 
d e  zam achu poza  tym  terenem . 
O. U. N. nigdy dotychczas n ie  w y­
konyw ała żadnych ak tów  te ro ry - 
s!u>cznych, poza ziemiami, k tó re

m ieszkuje na ró d  tk ra iń d p ,  
ARCHIW UM  ŁENYKA.

Przechodząc do sp raw y  L aw. a r - '  
chiwum Semyka, obrońca peddaje ' 
w  w ątpliw ość au tentyczność tych 
dokum entów, niew iadom o bowiem  
jaką drogą d o sta ły  s ię  one do P o l­
ski. O brońca przypuszcza, że Cze­
chosłow acja oficjalnie tych  doku­
m entów  n ie  w ydała, a  n ie  m «gła 
tego uczynić zarów no z e  w zgłęt ów  
dyplom atycznych, jak  i etycznych; 
gdyż w  archiw um  tern jest dużo m a’ 
terjału , k tó ry  m ógł kom prom itow ać 
różne państw a z  k tórem i Czecho­
słow acja utrzym uje stosunki dypło 
m atyczne. W zględy m oralne tiakże 
m nsiały odgryw ać rolę, gdyż w  
czasie w ielkiej wojny,, legjooy cze­
chosłow ackie ko rzysta ły  z gościn­
ności na  ziem iach ukraińskich. W, 
Czechosłowacji w szak  rów nież pro  
w adzona by ła  robo ta  rewolucyjna, 
na  k tó rej czele s ta ł  p rezydent M a- 
saryk. Czechosłowacja m a asp ira­
cje, by s tać  się drugą Szw ajcarią w  
Europie.

N a dofcumeiJtach z archiwum  Se 
ny k a  opierać się, zdaniem  obrony 
nie można.

Przechodząc do kw estji kary , o - 
brońca zw raca uwagę, że postępo­
w aniem  oskarżonych kierow ały głę 
bsze przyczyny i  że pielęgnowali 
oni pew ne ideały. Co do osk. Czor 
nija obrońca wnosi o jego uniewdn 
nienie w sku tek  braku  dowodów, w 
stosur-ku do osk. Kaczm arskiego 
prosi o  łagodny wymiar kary, je­
żeli chodzi o jego należenie do O. 
U. N. i  uniew innienie go z innych 
zarzutów  w obec braku dowodów. 
Co do Bandery, to  ponieważ, n ie  
przyznał się on do winy, obrońca 
prosi o uniewinnienie-go, a lt  zd a ­
jąc  sobie spraw ę, że Sąd m oże by ć^  
przekonany o przynależności Bani 
dery  do O. U, N., wnosi o  łagodaf 
w ym iar k a ry  w  tym  punkcie  i  t  
w innienie go od innych zarzutów®

Po zakońozeniu przemowie: 
adiw, H erbow ego, przewodnicz 
zarządził p rzerw ę obiadową.

Kawa adw. Szłapaka
Drugi skolei zabrał głos obroni 

ca Szłapak, ukarany na  samym p 
czątku grzyw ną 300 zł.

**
Przebieg rozpraw y w czorajsz?. 

dajemy —  w obec okoliczności, f  
których piszemy na wstępie—w «  
dług spraw ozdania PAT. uzupei* 
nimy- b rak i ju fS ,

Z  - -  - S W l
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Sytuacja wewnętrzna Czechosłowacji

Po wyborze Benesza
(Od w łasnego korespondenta)

Przegląd prasy

Wolność prasy a sprawozdania
sądowe

Uroi ryscte posiedzenie Zgroma­
dzenia Narodowego w  środę dn. 

18 b. m. w  W ładysławowej Sali 
na  Zamku w  Hradczanach, na  któ- 
rem  dokonano w yboru nowego 
prezydenta  republiki, będzie nie­
wątpliw ie historyczną d a tą  w  dzie­
łach Czechosłowacji. R zadko k tó re  
społeczeństwo w ykazało w  chwa­
tach przełomowych tak ą  zwartość 
■■ ta k  realne wyczaicie rzeczyw i­
stości w  zgoła aieróżowejj sytuacji 
wewnętrznej i  m iędzynarodowej, 
ak  społeczeństw o czechosłowac­
kie podczas ostatniej elekcji naj­
wyższego dostojnika w  Państwie, 
id row y instynkt w ziął w  ostatniej 
A wilii górę nad  rozhukanemi na- 
niętnościam i polityczmemi i  do 
oranków  wyborczych stanął w ła- 
iciwie tyffloo jeden kandydat, zgod 
dnie z  w olą ustępującego prezyden 
fą i pragnieniami olbrzymiej w ięk- 
-oości społeczeństwa, — m inister 
3enesz, k tó ry  swą długoletnią p ra ­
są n ad  przywróceniem  swemu na­
rodowi niepodległości, —  a p o  u- 
wieńczeniu tych w ysiłków  w wy­
niku wojny światowej — n ad  dzie­
cin rozbudowy swego Państw a i 

J a  spraw y pokófa m iędzynarodo­
wego —  rzetelnie sobie n a  to  z  as tu 
żył. Nie trzeba  chyba przypom i­
nać zasług dr. Benesza w  odbudo­
w aniu państw a czechosłowackie­
go. W ystarczy w skazać n a  powie­
dzenie M asaryka: Gdyby n ie  Be­
nesz, n ie  mielibyśmy dziś naszej re  
publiki. Niezmordowanej i  w ytężo­
nej pracy  Benesza przy  boku M a- 
saryka przypisać należy uznanie 
niepodległości Czechosłowacji 
p rzez m ocarstw a E nten ty  n a  długo 
.»rzed M ęską momrohji Hahsfeur-
■gćw.

Po iknreszenlu niepodległości 
siedc astołetnia p raca  n a  poste- 
feWiku m inistra spraw  zagranicz­
nych łw rftsrbSa m a m ia n ie  nfafeył-
' v». w  ferżjo, Iw e  n a  ea~
4-i'im świeci*.

M imo to  zanosiło się n a  «e lek ­
cję bojową", w  k tórej zm ierzą się 
d  wa obozy, a  k tórej wyniku trudno 
było zgóry przesądzić. Rokowania 

ronnictw  koalicyjnych zostały 
tdżb ite , a  stronnictw a agrarjuszy i
■ lemieślników zaczęły lansować 
kandydaturę  prof. Nemca. P raw i­
cowe k o ła  agrarne chciały spoczą- 
tku  w ogóle n ie  dopuścić d o  elekcji

lstępcy M asaryka jeszcze za  jego 
żydat.

T en  ostatn i n ie  dał się jednak 
iklonić do pozostania na  swem 

■i.anowisku i  w  deklaracji o ustą­
pieniu z  urzędu wezw ał do  w ybo­
ru  Benesza. W tedy w szystkie do- 
rnchczasowe zakulisowe spory i 

.achinacje wyszły n a  jaw. Praw i- 
c owe skrzydło agrarjuszy wyraźnie 
,..ostawiało sobie za  ce l utw orzenie 
: zw . bloku mieszczańskiego, k tó ­
ry  m iał przeciw staw ić Beneszowi 
swego kontrkandydata. Jeszcze 
p rzez k ilka dni w ażyły się losy i 
nie by ło  pewnej większości za  ża­
dnym z  kandydatów . Rozstrzygnę­
ło  stanowisko słowackiej partji ltu 
dow ej ks. Hlinki. Na partję  tę  li­
czył blok prawicowy, lecz srodze 
się zawiódł. Prawdopodobnie słu­
szne jest tw ierdzenie prasy praw i­
cowej, że H linka w  poprzednich 
ckowamiach z  czeskiemi stronmic- 
zFjmł mieszczańskiemi wystąpił 
zecśw kandydaturze Benesza, ale 

od w pływem  k ó ł katolickich i w a 
kańskich zmienił swoje stanowi-

■ o. W aidomo, że już n a  dworcu
P radze oczekiw ał go msgr. Ru-

organizator zjazdu katolików
P radze w  czerwcu b. r. a po

■ .godzinnej rozmowie udali się 
?zem do BerJesza. Potem  ogłoszo 

rezu lta t p róbny głosowania 
dccji hlimkowców; 15 wypowie- 
ia ło  się za  Beneszem, 7 za  Nem­

em, a  6 w strzym ało się od głoso­
wania. Mimo, że jeszcze do późne- 

~,jp w ieczora ciągnęły się rokow a­
nia z  blokiem  mieszczańskim, sza- 

zaczęła  w yraźnie przechylać się
a korzyść Benesza.
Decydującym był, jak  wspomnia­
ni nacisk k ó ł w atykańskich. W

; losowaniu z a  Beneszem przybrał 
lok kato lick i poraź pierwszy 
jztałt polityczny.

■ Co skłoniło jednak ko ła  katoli- 
ie do  takiego, a n ie  innego sta-

zwiska? Oświadczył to  Msgr. Ru- 
-«1 w  wywiadzie, udzielonym p ra

skiemu „M ontagsbłatt". W yraził 
w  nam wdzięczność Beneszowi, że 
dzięki jego wysiłkom doszło do na  
praw y stosunków z  W atykanem, 
szwankujących od czasu demoustra 
cyjnego wyjazdu z  P rag i w  r. 1925 
nuncjusza papieskiego na  znak  pro 
testu przeciw  oficjalnemu wzięciu 
udziału p rzez Rząd w  święcie Hu­
sa. Widomym znakiem  tej zmiany 
był w łaśnie odbyty w  husyćkiej Pra 
dze przy czynnem  poparciu min. 
Benesza pierw szy ogólno - krajowy 
zjazd katolików , na którym  W aty 
k an  reprezentow ał kardynał pary­
ski V erdier. Przeciw  prof. Nemco- 
w i w ysunął natom iast przedstaw i­
ciel W atykanu zarzut, że jako prze 
wodniczący czeskiej Rady Narodo 
wej n ie  chciał do niej dopuścić k a ­
tolickiej organizacji młodzieży „O- 
re l“, mimo, że b io rąw n ie j udział 
inne organizacje młodzieży, jak 
„Sokół” i  t .  p.

To oświadczenie Mcmsignnra Ru- 
akla spotkało  się, naturalnie, z os­
trym  sprzeciwem w  prasie prawi­
cowej, k tó ra  zarzucała katolikom, 
że idą n a  pasku socjalistów i  ko­
munistów. W szystkie te jednak na­
paści i apele, groźby i zaklęcia u ie 
tylko n ie  zm ieniły stanowiska sło­
wackiej partji ludowej, ale nie 
przeszkodziły też scementowaniu

I.

katolickiego bloku, w  skład k tó re­
go weszli i słowaccy aułonomiśoi. 
Ci ostatni n ie  zerw ali wprawdzie 
formalnie rokow ań ze stronnictwa 
mi bloku mieszczańskiego, ale po­
stawili im warunki, niemożliwe d la ; 
nich do przyjęcia. Żądali m iędzy in- 
nemi zrealizowania słynnej „umo­
wy pittsbuirskiej", zaw artej w  paź­
dzierniku 1918 r. Umowa ta, stano 
w iąca pierwszą podstawę zjedno­
czenia państwowego Czechów i 
Słowaków, nigdy n ie  została  przez 
Czechów dotrzymana. Gwarantuje 
ona Słowaczyźnie w łasny Sejm us- 

stawodawczy, w łasne sądownictwo, 
szkołnictwto i t. d. —  jednem sło­
wem najszerszą autonomię, grani­
czącą niemal z odrębnością pań­
stwową. Rzecz jasna, że tak  daleko 
idące zmiany były d la  czeskiej p ra  
wicy, a szczególnie d la  jej nacjona­
listycznego odłamu n ie  do .pnzyję-

cia. To samo tyczy się następnego 
warunku — natychmiastowego wy 
puszczenia n a  wolność skazanego 
w  swoim czasie na  18 la t w ięzienia 
za zdradę stanu prof. Tuki.

J a k  widzimy, warunki te  nosiły 
czysto demonstracyjny charak ter i 
nie mogły stanowić podstaw y do 
rokowań. Staw iając je, słowaccy au 
tonomiści byli już zdecydowani 
głosować za  Beneszem, którem u 
nie stawiali z resztą  żadnych w a­
runków. W idocznie miały te  w a­
runki trzymać n a  wodzy jedynie 
nacjonalizm czeski.

Po rozbiciu rokow ań ze słowac 
ką  partją  ludową, gdy już było wi- 
docznem, że Nemeo n ie  uzyska 
większości, zrezygnował o n  ze  swej 
kandydatury, W  późnych godzi­
nach wieczornych w  dn. 17 grud­
n ia  ukazał się kom unikat o jego 
rezygnacji, a w tedy  agrarjuszom i 
partji rzemieślniczej n ie  pozostało 
nic innego, jak  powziąć uchwałę 
głosowania za  Beneszem. W  ten 
Sposób zadecydowali o  w yborze Be 
nesza —  Słowacy, k tó rzy  wszyscy 
co do jednego za  nim  głosowali. 
M a to  niem ałe znaczenie dla p rzy­
szłych stosunków wzajemnych mię 
dzy Czechami, a  Słowakami.

J .K ,

D o  a k c j i!

Przed walnym zjazdem
delegatów Związku Nauczycielstwa Polskiego

cyjnyćh" p rzy w ó d có w  je s t  rze-CSęikSe ciosy, jak ie  o d  d łuż­
szeg o  już czasu  sp a d a ją  n a  szko l 
n ic tw o , a  w  szczegó lnośc i o s ta ­
tn i"  re fo rm y  b ra c i Jęd rze jo w i- 
ozć* p rz e p ro w a d z a n e  p rz y  
czynnej w sp ó łp ra c y  Z arządu  
G łó w nego  Z w iązk u  N au czy c ie l­
s tw a  P o lsk ieg o  dop ro w ad ziły  
do  zn a n e j już p o w szech n ie  k a ­
ta s tro fy  szk o ln ic tw a  pow szech ­
nego  i  d o  zab ag n ien ia  s to sun ­
k ó w  w  szk o ln ic tw ie  śred n iem  i 
w y ższem ,

W  z w ią z k u  z naśw ie tlan iem  
w  p ra s ie  g o sp o d a rk i „sanacji"  
w  te j d z ied z in ie  życ ia  p ań s tw o ­
w ego, n ie  od  rzeczy  b ęd z ie  zaj­
rz e ć  ró w n ie ż  z a  k u lisy  liczeb ­
n ie  p o tę ż n e j o rgan izac ji n au czy  
c ielsk iej, k ie ro w an e j do tąd  
p rz e z  czy n n ik i p o lity czn e  „sa­
nac ji" , a  k tó re  ta k  w y b itn ą  ode 
g ra ła  ro lę  w  „ p rzep ro w ad zan iu "  
re fo rm . M ocne  trzy m an ie  za  
k a rk  n au c z y c ie li z  jedne j s tro ­
n y  p rz e z  ad m in is trac ję , t .  zw . 
w ła d z e  szk o ln e , z  d rug ie  —  zaś 
p rz e z  Z a rz ą d  G łów ny  Z. N . P. 
czy li t.  zw . w ła d z e  zw iązkow e, 
s ta ło  s ię  a lfą  i  om egą  po lity k i 
szkolnej.

P o s tu la ty  czynniejszej ob ro n y  
in te re só w  zaw odow ych  s ta n u  
nau czy c ie lsk ieg o  i  szkoły , w y ­
su w an e  w y trw a le  p rz e z  ideow ą 
opozycję  lew ico w ą  Z w iązku , b y ­
ły  s ta le  n ie ty lk o  igno row ane , 
lecz  n a w e t  zw a lczan a  p rzez  
„zaw o d o w y ch "  k acy k ó w  zw iąz­
kow ych.

Z e  sk ła d e k  cz łonkow sk ich  
ży je  d o s ta tn io  dość p o k aźn a  
g ru p a  „ u rlo p o w an y ch "  człon­
k ó w  Z a rząd u , k tó rz y  m ias t p ra  
oow ać  o d w ażn ie  d la  o b ro n y  in­
te re só w  zw iązkow ców , m yślą  
ty lk o  o  so b ie , o  s tw a rzan iu  
z łudne j w a r to śc i ku rsów , „w cza  
sów ", „m iesięczn ik ó w "  i  t.  p . 
imprez*

N a s tą p ił sw o isty  p rz e ro s t 
dz ia łu  ró żn y ch  w y d aw n ic tw  
zw iązk o w y ch  o ra z  t .  zw . akcji 
„o św ia to w e j"  w ś ró d  n au czy ­
cieli. R óżn i „d z ia ła c z e "  k u r ­
czow o  trz y m a ją  się słodk ich  
w y m io n ek  dojnej k ro w y  i  n ie  
c h cą  d o p u śc ić  do  p rz e k sz ta ł­
ce n ia  Z w iązk u  n a  Z w iązek  p ra ­
w dziw ie  zaw odow y.

OGtOSZENIA LEKARSKIE

I K O B I E C EI C I Ą Ż ?
Twarda 23 

Tel. 644-88, g. 5—8

A le  w szy scy  w iedzą , c o  z 
te g o  m ia ł „ sza ry "  nauczyc ie l, 
c iąg le  p rz e z  ró żn e  czynnik i w y­
zy sk iw an y  i  p o n iew ierany , n ie ­
ra z  d o  ostatnilcfh g ran ic ; co  z  te ­
go m ia ła  szk o ła  pow szechna , do  
p ro w a d z o n a  d o  ru in y  i  lik w id o ­
w a n a  d o  na jn iższego  poziom u; 
c o  m ia ło  w reszc ie  sp o łeczeń ­
stw o, zag ro żo n e  w  sw ych  na j­
b a rd z ie j is to tn y ch  p o d s taw ach  
b y tu  m iljonow ym  z as tęp em  an a l 
fab e tó w , b ę d ą c y c h  k lę sk ą  i w sty  
dem  P o lsk i w spółczesnej.

T a k i s ta n  fa k ty c z n y  w  ZNP. 
m usóał w zb u rzy ć  n a w e t „sza re" , 
z ah u k an e  g ro m ad y  n au czy c ie l­
sk ie . Z e  w szy s tk ich  s tro n  k ra ju  
idz ie  m ocny  o d ru ch  ob u rzen ia  
p rz e c iw k o  sp raw com  lu b  w spó ł 
tw ó rco m  ty lu  ld ę sk , a  k tó rz y  do 
tą d  s ied zą  n a  s to lcach  i  c iep łych  
p o sad k ach  zw iązkow ych.

Z b ie ra  się te ra z  Z jazd  D elega­
tów , m a jący  w y b rać  G łó w n y  Za 
rz ą d  zw iązkow y. P rz e d  g roźną  
b u rz ą  i  e w e n tu ra ln ą  u t r a tą  s ta ­
n ow isk  i d o chodów  d rż ą  zw iąz­
kowi! k acykow ie . D rżą, a le  u s tą  
p ić  n ie  m yślą . W  górnych  sfe­
ra c h  zw iązkow ych  w re  g o rącz ­
k o w a  p ra c a  n a d  o d w rócen iem  
zbliża jącego  się... m o m en tu  p o ­
żegnania .

R óżn i d z ia łacze  „gó ry"  zw iąz­
kow ej n a g w a łt m obilizu ją  i  o rg a  
naiziują g ru p y  i  g ru p k i spośród  
w y b ran y ch  d o tą d  de leg a tó w  na  
Zjazd, s ta ra ją c  się z a  w sze lk ą  
cen ę  o siągnąć  zw ycięstw o , t .  zn. 
pozostać .

J u ż  o b ecn ie  w śró d  „ sanacy j­
n y ch "  dz ia łaczy  ró żn y ch  odcien i 
da je  s ię  zau w aży ć  k ry s ta lizac ja  
k ilk u  o śro d k ó w  m ob ilizacy j­
nych . Is tn ie ją  g ru p y : k ra k o w sk a , 
lw ow ska , w ileń sk a , w a rszaw sk a , 
p rezy d ja ln a  (P rezyd ium  Z arządu  
G ł.) i  t.  p . W szy stk ie  te  g rupy  
p ro w a d z ą  m ięd zy  sobą  n arady , 
dyploanaityzują, k o n sp iru ją  p rz e ­
c iw  sobie.

P u szczo n o  w  ru c h  w yw iady , 
donosicielstw o , p rz y n ę ty  w  p o ­
s ta c i ob ietn ic ... n a  p rzysz łość  i 
t.  d . i  t .  d.

Je d n e m  słow em  dem ora lizac ja  
n a  ca łe j fa j i .

W śró d  ty c h  po czy n ań  „sana-

ozą znam ienną , ż e  w szy scy  oni 
w y ciąg a ją  ła k o m e  m ack i d la  p o  
z y sk a n ia  d la  s ieb ie  dz ia łaczy  i- 
d eo w ej opozycji i  ich  g ło sów  na 
Z jeździe  de lega tów . N ę c ą  ich  
ró w n ież  ob ietn icam i, że  te n  lub 
ó w  d z ia łacz  lew ico w y  b ęd z ie  w y  
s taw io n y  n a  liście  i  t.  p .

J e d n a k ż e , i  to  n a le ż y  m ocno 
po d k re ślić , o p o zyc ja  lew icow a, 
k tó ra  d ąży  d o  ja sn o  w y tk n ię ­
ty c h  ce ló w  —  p rz e k sz ta łc e n ia  
Z. N. P . n a  z w iązek  zaw odow y  i  
o b ra n y  in te re só w  ogó łu  n au czy ­
c ie lsk iego  i  szkoły , n ie  pó jdzie  
n a  lep  frazesó w  i  ob ie tn ic .

W szy scy  w y b ran i n a  Z jazd  
de legac i p o w in n i zrozum ieć , że 
ich  ob o w iązk iem  n a  Z jeździe  po  
w in n o  b y ć  d o sz c z ę tn e  rozb ic ie  
rz ąd zące j k lik i zw iązkow ej i 
w p ro w ad zen ie  do  Z a rząd u  G łó ­
w n eg o  n ie  ró żn y ch  n e o sa n a to -  
ró w  i  n eoka rje ro w iczó w , lecz  lu ­
dzi, k tó rz y  w  najc ięższych  w a ­
ru n k a c h  po lity czn y ch  p rzez  sw e 
n iez łom ne s tan o w isk o  w  w alce  
dalii dow ód, że  s ą  ludźm i o m oc 
nych  ch a ra k te ra c h .

W y b ran ie  ty c h  ludzi, g ru p u ją ­
cych  się  p rze w a ż n ie  w  ideow ej 
opozycji lew icow ej, um ożliw i 
Z w iązkow i w k ro czen ie  n a  to ry  
rz e te ln e j o b ro n y  in te re só w  za ­
w odow ych, a  jednocześn ie  u m o ­
żliw i p o n o w n e  naw iązan ie  z e r­
w an y ch  ob ecn ie  b ra te rs k ic h  w ę 
złów  z ug ru p o w an iam i ch łopsk ie  
m i i  robo tn iczem i.

SK Ó R.

Faikt odebrania sprawozdawczy- 
n i „Robotnika" k a rty  w stępu na 
go w yw ołał w ielkie w rażenie w  
salę rozpraw  procesu ukraińskie- 
calej p rasie  i więcej, niż krytycz­
ne kom entarze dla tego aktu.

Glosy pro testu  przeciw  tłum ie­
niu wolności p rasy  wogóle, a w 
związku ze sprawozdaniami sądo- 
wemi w  szczególności znalazły się 
na łam ach niemalże całeij p rasy  bez 
względu na  różnice przekonań. J e ­
dynie parę  brukowców i  „Nasz 
Przegląd" z  tchórzostwa, a  „Gaze­
ta  Polska" z zaślepienia partyjne­
go ograniczają się do podania sucho 
samego faktu, przew ażnie według 
kom unikatu „bezstronnego" PA T ‘a. 
Inne pisma tę  represję  w obec nie­
zależnego dziennikarza zaopatrują 
obszernemi komentarzami. C hara­
kterystyczne, że te  nieraz ostrzej­
sze od oględnych, ze zrozumiałych 
względów, oświetleń „Robotnika", 
kom entarze obcej p rasy  n ie  uległy 
konfiskacie, gdy pisano nasze świe 
d ło  b iałą plamą.

„Sanacyjny" „Dzdenmdk Poran­
ny" pisząc o  zarządzeniu przewód 
niczącego rozpraw y o cofnięciu re­
dakcji „Robotnika" k a r ty  wstępu 
zaopatruje swe uwagi pytaniem: 
„Czy słuszne rozporządzenie", a po 
tern wywodzi:

Zanim przejdziemy do oceny te­
go zarządzenia, które musi wywo­
łać zdziwienie wśród społeczeństwa 
należy podkreślić, że tego rodzaju 
dyspozycje przewodniczącego roz­
prawy sądowej nie mają wagi wy­
roku i  mogą podlegać najszerszej 
i  wolnej krytyce.

W imię te j właśnie słusznej za­
sady niech wolno nam będzie zwró­
cić uwagę p. przewodniczącego, że 
,komentarzy" do sprawozdania z 
przebiegu procesu pismo każde 
szuka z głębi swoich przekonań, a 
nie m a obowiązku zwracać się po 
nie do stołu sędziowskiego. Gdyby 
było tak, jak wynika s motywów 
zarządzenia przewodniczącego roz­
prawy, prasa zamieniłaby się na 
organ sądu, co byłoby może orygi­
nalną inowacją, ale pozbawiałoby 
prasę roli niezależnego organu kon 
troH publicznej, do czego jest po­
wołana.
Niemniej astro  pro testu je  prze-J 

cSw represji, jaka sipadła n a  nasze 
pismo również „sanacyjny" „Kur- 
jer Poranny", uważając tę  represję 
za nieuzasadnioną:

Decyzja ta  i  je j wykonanie ude­
rzyły nas wszystkich, nas, sprawo­

zdawców sądowych — Ł zasmuciły. 
O ile wiemy, przyczyną tego zaka­
zu było niezadowolenie sądu z uję­
cia, oświetlenia i  opisów przewodu 
sądowego przez dotkniętego zaka-

Nie sądzimy, aby defekty spra­
wozdań sądowych, tem  bardziej, że 
nie spowodowały konfiskaty, ani 
żadnej reakcji, ustawowo zdążają­
cej za nadużyciem słowa w  gazecie, 
mogły skutkować pozbawienie czy­
telników gazety informacyj z prze­
biegu sprawy. Stosowanie „manie­
rę  forte” tam, gdzie dostatecznem 
było zwrócenie uwagi na  rozbież­
ność, jaką sąd upatruje pomiędzy 
faktami przewodu i  ich oddaniem, 
aby przetoczyć sprawozdanie na ta  
ry  najzupełniej wolne od wszelkich 
zarzutów — jest chyba środkiem 
nadmiernym i niepokojącym. Nie 
wchodzimy w  „metoryczne rozpo­
znanie winy" sprawozdawcy. Byliś­
my świadkami w roku zaprzeszłymi 
podczas wielkiego procesu w Kra­
kowie — wielkiego spokoju, z ja­
kim sąd wyezytywał dosyć opaczne 
o sobie opinje; nikomu nie odebra­
no prawa wejścia do sądu. Bylibyś­
my szczęśliwi, gdyby wczorajszy 
zakaz okazał się chwilowym tylko. 
Talkże i organ Stronnictw a N a­

rodowego „W arszaw ski Dziennik 
Narodowy" podnosząc La szerszym 
tle szykan władz, k tó re  utrudniają 
wykonywanie pracy  dziennikar­
skiej, zwłaszcza dziennikarzom o- 
pozycyjnym — spraw ę tow. K opań 
kdewiozowej, naszej sprawozdaw­
czym —  pisze:

Pomijając kwestję, czy p. Ko- 
pankiewiczowa mniej lub więcej 
ściśle napisała zakwestionowane', 
sprawozdanie (prasa z konieczno-", 
ści musi streszczać a  więc już temć 
samem pewna doza nieścisłości JeęlSi 
nieunikniona), podnieść należy nfjf 
notowany fak t stosowania tego W»j 
dzaju represyj do wykonywującegoj 
swój zawód dziennikarza. Kogo^ 
właściwie wydający tego rodzajń 
zarządzenie chciał uSarać: 'dziennf-i 
karkę, czy redakcję, która zamieś-' 
cila sprawozdanie? „Kara" dotyka' 
w istocie czytelników pisma, pozba 
wionych w  ten sposób bezpośred­
nich relacyj z przebiegu proceeiŁ 
Na urzędowem sprawozdaniu PAT- 
nej nie można, niestety, polegać.^ 
P rasa prowincjonalna n ie  pozo-

stąje w  tyle w  surowej ocenie r e - ’ 
presji wobec wolności p rasy w  PółH 
sce.

S-EK,

Pensie delegatów
prezydenta Warszawy

Dr. n . Lande

|  Tow. J. Destree

Zmarł belgijski deputowany so­
cjalistyczny, były minister tow. 
Jules Destree.

•**
Opis szczegółowy działalnoś­

ci tow .'D estree  zamieścimy w  naj 
bliższym czasie, zaznaczając już 
dziś, że zmarły był jednym z naj­
wybitniejszych socjalistycznych 
działaczów belgijskich.

Cześć Jego pamięci.

Prezydjum zarządu m. st. W ar­
szawy postanowiło n ie  odwoływać 
się do w ładz nadzorczych w  spra­
w ie uposażenia dla 4 nowomiano- 
wanych delegatów prezydenta  mia 
sta. Kwactję pensji załatw iono Ina­
czej.

Delegaci p rezydenta  miasta umie 
szczeni zostali n a  e tacie poszcze­
gólnych przedsiębiorstw  miejskich, 
k tó re  wypłacać im  będą pobory. 
Pensje dla delegatów  ustalone zo­
sta ły  na  1000 złotych miesięcznie. 
Ponadto otrzymują oni co miesiąc 
200 złotych na w ydatki reprezen­
tacyjne. Każdy z delegatów  otrzy­
muje zatem 1200 złotych micsięcz

W kołach miejskich słychać, ja­
koby jeden z w iceprezydentów,

miasta założył p ro test p rzeciw  u- 
tworzeniu nieprzewidziajjej p rzez 
sta tu t m. st. W arszawy instytucji 
delegatów prezydenta  miasta. Ró­
wnież w śród członków tymczaso­
wej R ady miejskiej podnoszą się 
głosy niezadowolenia i  p rotestu yr 
powyższej sprawie. <

Dotychczas niewiadomo, ozy i  w  
jakiej formie w ładze nadzorcze za 
rządu m. st. W arszawy zawiado­
mione były o decyzji utw orzenia 
instytucji delegatów  prezydenta 
miasta, (PRESS)

Angielski pro jekt samorządu

C H O R Z Y  n a  P Ł U C A .
Każdy ,kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc 
oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Do­
brym środkiem na choroby płuc okazał się preparat FAGOSOL. 
Przy użyciu FAGOSOLU zmniejsza się kaszel. FAGOSOL dostać 
można we wszystkich aptekach. Skł.g ł. apteka H. Rosenstadta, 

Warszawa, Plac Grzybowski 10.

d la  P a le s ty n y
Artur W auchope, brytyjski wy­

soki komisarz na Palestynę, ogło­
sił komunikat, w  którym podaje 
projekt sam orządu dla tego kraju.

Projekt przewiduje utworzenie 
Rady Usawodawczej, złożonej z 
11 Arabów, 7  żydów , 3  chrześci­
jan, 2 przedstwicieli handlu, 5 
przedstawicieli w ładz angielskich.

Prezydentem Rady byłby Anglik 
z poza Palestyny. W razie odmowy 
w ysłania przedstawicieli przez 
strony, wysoki komisarz zamianu 
je na ich miejsce Anglików, lub 
tubylców według sw ego upodoba 
nia.

Jak  w idać z tego projektu SS« 
m orząd Palestyny ograniczyłby; 
się do ciała doradczego, powoła-1 
nego w  dodatku nie z wyboru lttr 
dnoścf. 1

Arabowie są podobno skłonni 
przyjąć ten projekt. Żydzi nato­
miast, którzy byliby w  Radzie w; 
mniejszości, są  przeciwni projek­
towi.

Na zebraniu sjonistów w  Londy" 
nie projekt angielski spotkał się' 
z ostrą krytyką 1 zapowiedzią bezj 
względnej opozycji.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek

Proces o zabójstwo min. Pierackiego

Prok. Żeleński żąda kary śmierci
dla Bandery, Łebeda i Karpyńca

W czwartek prok. Żeleński ża- 
kończyl swoją mowę oskarżyciel- 
ską. Żądał kary śmierci dla trzech 
oskarżonych. Karę poniżej 10 lat 
więzienia przeznaczał dla Zary- 
ckiej, Raka i  Czomija. W piątek 
zabrali głos obrońcy. Sprawozda- 
zdanie z ich przemówień czytel­
nicy znajdą na str. 2-ej.

Po przerw ie przem aw ia we 
czaw rtek dalej prok. Żeleński.

Dokonałem już przeglądu winy 
przestępstw a, popełnionego przez 
oskarżonych, ale aż nadto oczy- 
wistem  jest, że nietyłko o  nich tu 
chodzi. Nie m ożna wprawdzie po­
wiedzieć o nich, jako o tym  śle­
pym  mieczu, bo to  jest i  ręka  i 
mózg, ale są  jeszcze ludzie na wyż 
szych stanowiskach, k tó rzy  w  tej 
zbrodni też  uczestniczyli, a więc 
istnieje domniemanie, że  ha miarę 
stanow isk swych w  hierarchii or­
ganizacyjnej wina ich była bodaj 
jeszcze większa. Nie widzę tu na 
ław ie oskarżonych ani Czemeryń- 
akiej, ani Fedyny, ani Jarosław a 
Baranowskiego, and .S e tyka, and 
Jarego, ani Konowalca. G dzie je­
steście generałow ie organizacji w 
momencie, gdy w asi podwładni bu 
odpowiadają przed sądem, w  mo­
mencie, gdy sądzony jest m ord na 
m inistrze Pierackim ? Dlaczego 
w as tu  n iem a? Byli, są  i pozosta­
ną  oni w  bezpiecznem schronie­
niu.

Poszli na  tu łaczkę i  stworzyli 
organizację, k tó ra  musiała mieć 
pieniądze, a  w ięc zaczęli dla tej 
organizacji szukać pieniędzy. Szu­
ka li ich przez oddanie się obcym 
potencjom, p rzez oddawanie usług 
szpiegowskich, p rzez w ypatryw a­
nie polskich tajemnic obrony kra­
ju, Szukali ich dalej w  zamachach 
Ma kasy  pocztowe i  skarbowe, za­
bijając polskich posterunkowych, 
polskich pocztyljonów, polskich 
urzędników  i szukali ich wreszcie 
u swoich brać,j u swoich patrio­
tów  za  morzem. A le do tych lu­
dzi trzeb a  podejść, trzeba umieć 
ich zdobyć, bo celów ukraińskich, 
dla k tórych się zb iera  pieniądze 
jest dużo. T rzeba im więc powie­
dzieć, że to  cel najważniejszy, 
najpierwszy, najrealniejszy, bo 
chodzi o ciągłą walkę, aby  p a ­
triotyzm ukraiński nie zasypiał, 
chodzi o  pobudzenie go krwią. 
S tąd też  fundusz bojowy. A le trze 
ba mieć legitymację, że to  jest 
fundusz bojowy, a w ięc trzeba bo 
jowej roboty.

W  tych w arunkach te ro r uczy­
n ił się centralnym punktem  pro­
gramu, sta ł się wszechśrodkiem i 
wszech bronią.

W  tej atm osferze równocześnie 
dziwną rolę odgrywają pieniądze 
W  ich w arunkach oczekiwać na­
leżało szczególnej harmonji, wza­
jemnego zaufania i poziomu w łas­

nej etyki. A  jednocześnie część 
tych ludzi prezentuje się w  dziw­
nem świetle.

Czyż można się dziwić tym  de­
klaracjom, k tó re  w  śledztwie, czy 
aa  rozpraw ie składali Spolski, 
M akaruszka, M yhal i Maluca. Po­
tępiają oni organizację ukraińskich 
nacjonalistów.

Przechodząc do kwestyj finan­
sowych organizacji zagranicą, pro 
kurator przytacza jako przykład 
spraw ę Szymańskiego, k tó ry  z  bra 
ku środków  do życia wobec od­
mowy w sparcia przez OUN popeł 
n ił samobójstwo. W ogóle z  finan­
sami —  mówi dalej prokurator — 
traktow ano ludzi krótko.

P. prokurator odczytuje wyjątki z 
pism oraz z korespondencji, oświe­
tlające stosunki' finansowe oreaniza 
cyj OUN. i OUW.

Następnie prok. Żeleńsid obszer­
nie omawia stosunki, jakie łączyły 
OUN. z urzędową Litwą i  m. in. po­
wiada: 1

Tu chodzi przedewszystkiem o 
to, że m inister spraw  zagranicz­
nych republiki litewskiej, że pre- 
mjer, że m inister skarbu, a więc 
Rząd Litwy dają organizacji tero- 
rystycznej, działającej- przeciw 
Polsce pomoc. I  stojąc w  obliczu 
tych faktów  musimy potępić te 
metody, czy to  chodzi o pomoc w 
paszportach, czy o pomoc pie­
niężną, czy o w szelkie pokątne 
narady i musimy ostrzec wszyst­
kie rządy, aby uważały i strzegły 
się paszportów  litewskich, albo­
wiem Litw a wydaje paszporty fał­
szywe, k tó re  służą do zbrodni. 
A le to  nie wszystko. W  sprawie 
Litwy mam ważny, bolesny obo­
w iązek stw ierdzić ooś więcej. W ia 
rygodcy św iadek oświadczył tu, 
że Rząd litew ski popierał organi 
zację ukraińskich nacjonalistów 
nictyitko zanim ona zamordowała 
min, Pierack’ego, ale i p o  tern 
mordarstwic. Z punktu widzenia 
praw a i moralności jest to  fakt 
bezprzykładny i karygodny.

Dlaczego zabito m inistra Piera­
ckiego? Konowalec pasze do Se-

W łosi wycofują się spod M akalle
W edług informacji abisyńskich 

przednie straże włoskie wycofują 
się z pozycyj, jakie zajm owały na 
południe, na wschód i na zachód 
od M akalle. W  kierunku Makalle 
posuw ają się z południowego 
wschodu w ojska rasa  Malugeta. 
W edług korespondenta Reutera w 
Addis - Abebie, w  skład armji ra ­
sa  M alugety wchodzi część gw ar- 
dji cesarskiej, wyekwipowanej zu­
pełnie po europejsku.

Oddział gw ardji cesarskiej, po­
dążający w  kierunku północnym 
z Dessie, został zaatakowany 
przez samoloty włoskie, które rzu­
cały bomby zapalające. Atak ten 

jednakże nie wyrządził żadnych

nyka, że organizacja przeżywa 
najcięższe miesiące, to  znaczy, że 
przedsiębiorstwo jest bliskie 
ny. K iedy zawiodły wszystkie źró 
dla litewskie i am erykańskie, się­
ga się do rezerw  dotychczas nie- 
ruszanych, sięga się do W arsza­
wy, morduje się ministra, bo  to 
„da oddech'1 i  środki, bo  Konowa 
lec już w  kwietniu w ysyła Seny- 
ka  do Ameryki i gdy tam  przychc 
dzi straszna wiadomość rob i się 
ruch ze skarbonkam i i wpływają 
pieniądze na  fundusz bojowy i pro 
pagandowy. Równocześnie krw ią 
Pierackiego pisze się manifesty.

M inister P ieracki by ł zabity  nie 
tylko w  celu okazania potęgi or­
ganizacji, lecz także, aby zasilić 
jej fundusze,

K iedy ohydy jest tu już dno peł­
ne, kiedy nie szczędziłem wam, 
Panowie Sędziowte, przedstaw ie­
nia nagości prawdy, kiedy w as za 
Idinałem, że musicie wszystko 
rozważyć z okrutną ścisłością, nie 
powstrzymując po drodze swych 
myśli i  sięgając do ostatnich kon- 
sekwencyj wniosków, kończymy 
ten  sąd o Pierackim.

I  te raz  pada tu  słowo „kara".
Wysoki Sądzie, wszystko, c 

mówiłem, świadczy o winie 
wszystko, co mówiłem, żąda kary. 
Was, Panowie Sędziowie, proszę 
o tak i wyrok, w  którym by kara 
więzienia poniżej la t 10-ciu była 
wymierzona conajwyżej 3 oso­
bom: Czomijowi, Zaryckiej i  Ra. 
kowi. Panowie Sędziowie, proszę 
o tak i wyrok, ażeby Klymyszyn i 
Pidhajny otrzymali więzienie do­
żywotnie, proszę o  tak i wyrok, w 
którym Banderę, Łebeda i Karpyń 
ca skażed e  na  śmierć, bo  to  jest 
wyrok, jakiego od w as żąda mocne 
Państwo polskie.

Na tem  prokurator Żeleński za­
kończył swe trw ające trzy  dni 
przemówienie oskarży ciel akie, po- 
czem przewodniczący o godzinie
19.30 zarządził p rzerw ę do piątku 
do godziny 10-ej rano.

stra t w  szeregach abisyńskich.
Oficjalny komunikat abisyńskł, 

ogłoszony w  Dessie donosi o s trą ­
ceniu w  pobliżu Makalle samolotu 
włoskiego. Dwuch lotników w łos­
kich zginęło.

Na froncie południowym dzia­
łania wojenne były utrudnione 
przez rozmiękły naskutek desz­
czów teren, co uniemożliwiało 
zastosow anie tanków  i samocho­
dów  opancerzonych. W łosi, oba­
w iając się flankowego uderzenia 
armji rasa  Desty, osłabili swe pra 
w e skrzydło i  centrum. Daggabur 
był ponownie bom bardowany 
przez 4 samoloty włoskie.

Bomby faszystowskie na ambulans szwedzki

Rosnąca fala oburzenia powszechnego
ch obu- 
8 prZy* 
a akcji i . 
zakresie,; |  
Iimości i  f-

PARYŻ. (PAT). Wiado-mości o 
zbombardowaniu przez samoloty 
włoskie szwedzkiej misji Czerwo­
nego Krzyża w  Dolo w yw ołały w 
kołach lewicowych duże porusze­
nie, k tó re  ujawniło się również w  
komentarzach prasowych, pomi­
mo, iż w ielkie dzienniki informa­
cyjne i p rasa praw icow a starają 
się podkreślić, że rozm iary bom­
bardowania w  Dolo zostały po­
czątkowo znacznie przesadzone. 
Sprawie te i poświęca artykuł 
wstępny tow. Blum, k tó ry  w  „Po- 
pulaire" twierdzi, iż bom bardo­
wanie Dolo pociągnie za  sobą dla 
faszystowskich W łoch tak ie  same 
skutki, jakie pociągnęło dla cesar 
skii-ch Niemiec storpedowanie „Lu- 
sitanji". Przepaść, jaka pow stała 
między Mussolinim a sumieniem 
św iata — konkluduje dziennik — 
była dotychczas głęboka, obecnie 
stanie się ona n ie  do  przebycia.

LONDYN. (PAT) Bombardowa­
nie przez samoloty w łoskie w  po­
bliżu Dolo n a  froncie ogadeńskim 
ambulansu szwedzkiego Czerwo­
nego K rzyża w yw ołało w  Londy­
nie niezwykle silny odruch obu­
rzenia. N ietyłko gazety poświęca 
ją temu faktowi w iele uwagi, lecz

O S T A T N IE  D E P E S Z E  I  W IA D O M O ŚC I N A  S T R . 1, 2

Powódź we Francji
D ługotrwałe deszcze i niepogo­

dy wywołały w e Francji podnie­
sienie się poziomu rzek, które 
grożą wylewem. O ile poziom Se­
kw any nie budzi narazie niepoko­
ju, o tyle dopływy Loary zaczy­
nają wylewać. Z  Nantes donoszą, 
że w oda zalała już niżej położo­
ną dzielnicę miasta. ,W, Lyonie, 
na skutek rozmięknięcia terenu, 
zaw alił się dwupiętrowy dom. W  
departamencie Gard, z powodu

MADRYT (PAT). Grupa depu­
tow anych m onarchistów w ystąpiła 
z wnioskiem o tw arcia dyskusji w  
spraw ie postawienia w  stan oskar­
żenia przed Trybunałem Gwaran­
cji Konstytucyjnych prezydenta 
republiki, prezesa rady ministrów 
i pozostałych członków gabinetu.

Niepożądani goście
PAT. 160 b. ofierów carskich ar­

mji Wrangla, których rząd turecki 
postanowił wydalić z Turcu. zwróciło 
się z prośbą do rządu francuskiego c 
udzielenie im prawa pobytu we Frań 
cji, lecz pozwolenia tego nie otrzy­
mali, wobec czego zwrócili się z po­
dobną prośbą do rządu greckiego. 
Jak słychać rząd grecki jakoby ma 
zamiar przyjąć' tych bezpaństwow­
ców' i umieścić ich na jednej z wysp.

Monarchiści domagaja się sądu
nad Prezydentem i Rządem Hiszpanii

również i  opinja publiczna potępia 
fakt ten  z całą stanowczością. 
Również i  w  brytyjskich kołach 
rządowych okoliczności, w  k tó­
rych nastąpiło bombardowanie i 
jego skutki oceniane są bardzo 
poważnie.

Naj ważni ejszem będzie oczywi­
ście sprawozdanie szefa ambulan­
su szwedzkiego dr. Hylandra, któ 
ry  również został ranny i  po k tó ­
rego wysłano samolot, celem prze 
wiezienia go do Addis-Abeby. W 
kołach zbliżonych do poselstwa 
szwedzkiego w  Londynie podkre­
ślają, że Szwecja nie zam ierza by 
najmniej ograniczyć się jedynie do 
protestu w  Rzymie, lecz bez­
względnie poruszy tę  spraw ę na 
najbliiższem posiedzeniu Rady Li­
gi Narodów. W  brytyjskich kołach 
rządowych przypuszczają, że o ile 
R ada Ligi zajmie się tą  sprawą 
czasie swych narad, to  niew ątpli­
wie przyczyni się to  do wzm-ocnie 
nia akcji na  rzecz zaostrzenia 
sankcyj. W  tych warunkach prze­
prow adzenie zakazu i m  naftę 
staje się bardzo prawdopodobne.

W edług wiadomości z  Ameryki, 
bombardowanie przez W łochy atn 
bulansu szwedzkiego wywołało

długotrwałego deszczu nastąpiło 
obsunięcie terenu w  miejscowości 
Salles-du-Gard. Niektóre, niżej 
położone dzielnice Marsylji, zo­
stały  zalane. Również w  Tulonie 
w oda zalała ulice, prow adące do 
portu handlowego. W  Akwizgra­
nie utworzył się kom itet pomocy 
ofiarom powodzi, k tóry wystąpił 
z apelem do ludności całej Fran­
cji. (PAT).

Gil Robles, przyw ódca akcji lu­
dow ej podpisał wniosek monar­
chistów, dotyczący prem jera i mi­
nistrów, natom iast odmówił podpi 
sania wniosku, dotyczącego pre­
zydenta Hiszpanji.

Postawienie w  stan oskarżenia 
prezydenta republiki hiszpańskiej 
może nastąpić jedynie na  mocy 
decyzji Kortezów, zapadłej w ięk­
szością trzech piątych ogólnej li­
czby deputowanych.

Narada na zamku
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął w czwartek popoŁ na łącz­
nej audjencji p. Prezesa Rady Mi- 
strów Rościałkowskiego, generalne­
go inspektora Sił Zbrojnych gen. 
Rydza -  śmigłego i m inistra spraw 
zagranicznych J. Becka.

również i tam wielki odruch obu­
rzenia, który niewątpliwie przy­
czyni się do wzmocnienia akcji 
prezydenta Roosevelta w  zakres- 
rozszerzenia aktu neutralności 
■wprowadzenia zakazu wywozu 
nafty  do Włoch.

CZYN HANIEBNY
SZTOKHOLM. (PAT.). W czw ar- , gi 

tek  popół. odbyło się zebranie za- ' g  
rządu szwedzkiego Czerwonego J |  
K rzyża pod przewodnictwem b ra - i  f  
ta  królewskiego ks. Karola. 'J ś

Ks. Karol wygłosił przem ów ię-j 
e, w którem  między innemi p o -j 

wiedział: Wobec pewnych ośw iadl 
czeń włoskich należy obawiać się, J 
że nieszczęście, jakie dotknęło^ 
ambulans szwedzki w  A bisynji, 
trzeba będzie określić jako czy® j
haniebny.

W iadom ości
^ p o r to w e

P iłka  nożna

karski między drużyną Wysokie Ta­
try  a  Turom, zakończony zwycię­
stwem pierwszych w stosunku 13:12 
(6:1). t

Warunki śnieżne na Podhalu i  w 
Tatrach nie uległy narazie żadnemi 
polepszeniu. Temperatura we czwar 
tek rano wynosiła 3—4 stopni' d e ­
pta, a śnieg utrzymuje się jedynie 
bardzoe niznacznie w wyższych re­
jonach w okolicach Pięciu Stawów. '

Projektowano na  4—6 stycznie 
międzytaarodowe zawody tyżw iałt: 
akie, w których startować mieli zft- ■ 
wodnicy węgierscy, austrjaccy, n k W  
mieccy i rumuńscy, przypuszes 
zostaną odwołane.

Narciarstwo
KOLEJOWY RAID ..NARCT-ik' . 

SKI. Kolejowy Raid Narciarski, « •  ' 
ganizowiay- -praes. ■ -TWarzg * 
Krzewienia Narciarstwa, odb. 
się w  dniach od 19—29 lutego.’ 5

S w sekretarjade: Kraków, p j?  
adskiego 13.

BIRGER RUND WYGRYWA] 
KONKURS SKOKÓW W GAF- 
MISCH .  PARTENKIRCHEN. 
Garmisch - Partenbirchen otwarty; 
został sezon na  wielkiej skoczni oliin’ > 
pijskiej, którą z wielkim trudem $  
wskutek bralcu śniegu doprowadzono© 
do stanu używalności, zwożąc śniegMf 
z większych rejonów. Wyniki kan-9  
kursu przedstawiają się następują­
co: 1) Birger Rund (Norwegja) no­
ta  348,8, skoki 72,82 i 78 m tr., 2)' 
Bader 324-,5, skoki 67,79,77 mtr., 3). 
Raymond (Szwajcarja) nota 318,3,' 
skoki 66, 76 i 70 mtr.
Hokej

PORAŻKA WIEDEŃSKICH HO­
KEISTÓW W KATOWICACH. W, 
Katowicach na sztucznym lodowisko 
rozegrany został mecz hokejowy mię 
dzy drużyną Wiener EV wzmocnio. 
ną  kilkoma graczami Wahringu 
drużyną Polski Południowej, złożona 
z graczy Śląskiego KH i  Cracovjii 
(trójka w ataku). Mecz zakończył, 
się zwycięstwem drużyny polskiej? 
w stosunku 2:0 (1:0 0:0 1:0). Bram j 

.k i dla Polaków zdobył Marchewezyk 
i Wołkowski.

Ludw ik Sledzirtski 5)

Ze w spom nień  
U cieczka

Miejscowa ludność dość wesoło 
spędzała karnaw ał. Co dzień, o- 
prócz zdaj© się piątków , odbywa­
ły  się ta k  zw. „wieczerynki" — 
,,wieczorki". Młodzież wiejska 
zb ierała się co w ieczór p raw ie w 
innym domu, najpierw  przychodzi­
ły  dziewczęta z  najbliższych chat 
p rzędły na  wrzecionach i śpiewa­
ły  pieśni chóralne. W ieczorki t a ­
k ie  zaczynały się wcześnie i po 
jakich dwóch, trzech  godzinach, 
gdy do iziby zeszło się sporo „par 
niej" -  chłopców, przystępowano 
do  tańca. Tańce te  zupełnie nie­
podobne do naszych, bo wszyscy 
tw orzą w ielkie koło, przeplatane 
— chłopak — dziewczyna itd. 
W szyscy trzymają się pod ręce i 
powoli ko ło  to się obraca z  wiel­
kim  hałasem  - śpiewem. Dziew­
częta w kładają na głowę czepce, 
podobne bardzo do  infuły biskupiej 
i  su to  wyszywane świecidełkami. 
Bardzo pięknie w  nich wyglądają.

IZ niektórych czepców zwisały ró- 
żnckołorowe w stążki jedwabne. 
Gdy się przyglądałem  tańcom  i za 
baw om, mimowoli nasuw ała się 
myśl, że ludność wiejska żyje zu­
pełnie Innem życiem n iż  miejska, 
że te  tańce i śpiewy sięgają dale­
ko  w  przeszłość, że zmiany nastę­
pują bardzo powoli i że te  zmiany 
są własnym pomysłem...

Chłopcy, jeśli k tó ry  zaleca się 
do swej dziewczyny, zawisze jęj coś 
przyniesie na tak i w ieczorek: naj­
częściej trochę pierników, orzesz 
ków  cedrowych, a w  najgorszym 
razie pestek. Około 10-ej lub naj 
później 11-ej „wieczorynki" się 
kończą i  każda z dziewczyn żabie 
ra  wykonaną robotę, a  chłopiec jej 
pomaga i odprow adza do  domu.

M łodych chłopców uczyliśmy 
śpiewać rosyjskie pieśni ludowe, 
no i rewolucyjne. Komisarz zaczął 
karać  chłopów aresztem  za to , że 
zaw ierają znajomość z  nami i  śpię

wają pieśni niedozwolone.
W  tym  czasie kolcują nasza sta 

le  się powiększała, było już nas. 18 
zesłańców. Przybył do naszej wio­
ski tow. Zątonskij, tokarz  żelazny 
z Petersburga, eserowiec, pełen 
energji, rewolucjonista do szpiku 
kości i działacz w yrobiony. Za­
przyjaźniłem się z  nim bardzo. Z 
Odeisy przybył robotnik portow y 
Szułgin, a z  W arszawy rzeźnik — 
robotnik żydowski —  pepesowiec. 
Kolnja nasza ży ła  życiem organiza 
cyjnem, spraw y w ew nętrzne i po­
trzeby towarzyszy omawialiśmy na 
ogólnych zebraniach. Komisarz po 
licyjuy zaczął w yw ierać n a  nas 
zem stę za  demonstrację, to  te ż  ży 
cle społeczne staw ało się dlość tru  
dne. W ielu tow arzyszy myślało 
poważnie o ucieczce, ale pora  by­
ła  niezupełnie odpowiednia, w ięc 
odkładano do maja, czerwca.

W  kwietniu zaszedł następujący 
wypadek. Poszliśmy w  kilku do 
kom isarza rano, ok. p ó ł do 10-ej, 
w  spraw ie trudności aprowizacyj- 
nych i  niew ypłacania nam  w  te r­
minie naszych pensyj. Komisarz 
oznajmił nam  p rzez posterunkow e­
go, że nas n ie  przyjmie. Zażąda­
liśmy podania przyczyny, dlacze­

go ni© chce nas przyjąć. Odpo­
wiedziano nam, że bez przyczyny: 
nie chce z  nam i rozmawiać i kwi­
ta. To nas okropnie zdenerwowa­
ło. Jedno  mocne szarpnięcie, furt­
k a  się otw orzyła i  w  5 — 6 o~ 
sób weszliśmy do korytarza.

W  tym  momencie wyszedł do 
nas komisarz. M iał na  sobie szla­
frok, a  w  ręku  trzym ał w ielki r e ­
wolwer. T rzęsącą się ręką  celu­
jąc w  nasze głowy, krzyczał: „ga- 
spada wychoditie, a to  s trie la t1 
budu“ — panowie wyjdźcie, bo jak 
nie, to  będę strzelać... S tanęliś­
my po  bokach i  zaczyniamy mó­
wić, że mamy do niego b. ważne 
sprawy, a  on nic, tylko wciąż że­
by śmy wyszli. Zątonskij przysu­
nął się jednak blisko do niego, tłu 
m acząc mą, żeby  schował rewol­
w er i  wysłuchał nas — spraw a 5 
m inut nie potrw a, lecz ten  wście­
k le  naciera na nas i żąda byśmy 
zaraz opuścili mieszkanie. J a k  on 
śmiesznie w tedy wyglądał, trząsł 
się cały ze złości, a  ręk a  z rewol­
w erem  lata ła  jak  w  straszliwej fe 
brze.

W  pewnej chwili Zątonskij ude­
rzy ł go w  przegub ręki, w  której 
trzym ał rewolwer. Uderzenie mu

siało być silne i  b. zręczne, bo rę ­
k a  skoczyła do góry i  pan  komi­
sarz ta k  mocno się uderzył lufą 
w głowę, że przew rócił się na po­
dłogę, a rew olw er w ypadł mu z 
ręki. Zątonskij kopnął go jeszcze 
parę  razy  z  jednej strony, a myś­
my popraw ili z drugiej i  szybko o- 
puśoiłiśmy dom ek „Stanowego p o ­
staw a". Zebraliśmy się zaraz u 
tow, Iwanowa w  drugim domku na 
p iętrze  ,śkąd widzieliśmy przez o- 
kna na  wszystkie strony, oo się 
dzieje wokoło na  dworzec. Zawia- 
domiiiśmy wszystkich towarzyszy, 
aby natychm iast zebrali się u Iwa 
nowa. Z okna obserwowaliśmy do­
m ek komisarza, dokąd po kilkuua 
stu m inutach wezwano 'p o p a , po­
tem zaczęto bić w  dzwony cerkie­
w ne n a  trwogę. Kiedyśmy się zor­
ientowali, co z  tego  m oże wynik­
nąć, postanowiliśmy bronić się do 
upadłego. W  tym  celu zaczęliśmy 
się zbroić i  budować barykadę 
przed wejśoiem do mieszkania na 
piętrze.

Z oałej wioski i sąsiednich wsi 
zaczęli gromadzić s ię  chłopi wo­
koło cerkwi. Był z nimi pop i 
starszy  posterunkowy. P o  jakimś 
czasie przyszedł też  i  kom isarz «

zażądał od chłopów, aby nas wzałK 
stkich powiązali postronkam i ® 
przyprowadzili do niego. Chło s 
pom zarządzenie to  w ydało się? 
dość dziwnem, w ięc ni© bardzo się 
kwapili do łapńnia nas. N iektórzy 
rozeszli się po powrozy. W  ty®  
czasie pod nasz dom przyszedł jo b  
i zażądał, aby ci wszyscy, oo b ra­
li udział w  napadzie na k-omdsrrza 
i jego m ieszkanie, dobrowolni 
poddali. Zaczęliśmy popowi t ł d |v } v 
czyć, że żadnego napadu nie b J g  
żeśmy spokojnie poszli do kc 'i; 
sarza w  b. ważnej d la  nas sprari1 
i t.  d. Powiedzieliśmy, że kona. .: 
sanz jest nienormalny, że postępu■«, 
je z nami bezprawnie, że nam dci' 
kucza i prześladuje i niewiadom e 
dlaczego cfaciał do nas strzelać/: 
więc w  Obronie swego życia w ytrą  
cikśmy mu broń z ręki. Dobrowoł1 
nie się nie poddamy, jeśli tedy  ze* 
chcą nas w iązać, będziemy się b rr 
nić tem, co mamy P °d  ręką  — to  
pokazaliśmy p a rę  strzelb, drągi i c  ’ 
lazne, m łotki i  siekiery. Całtó) 
tej rozmowie przysłuchiwali się 

przyglądali chłopi, k tórzy nas znali 
jako dobrych i oorządnych Łudrft'

(D . c.



H a  G órnym  Ś ląsku

Obfite żniwo defraudacyj w roku 1935
400 osób.

W  kwietniu w ykryto wielkie na- 
duycia w  M agistracie w  Chorzo­
wie, dokonane p rzy  kasow aniu ra  
chunków za  prąd i wodę.

W  lipcu w ykryto w  firmie „W ho 
k  w orth" w  Katowicach olbrzymie 
nadużycia skarbowe, sięgające kil 
kuset tysięcy zł. Aresztowanych 
właścicieli i  kierowników w ypusz­
czono na  wolność za  wysokie kau­
cje.

W  sierpniu w ykryto w  K atow i­
cach now ą aferę skarbow ą, w  w y­
niku której zaresztow ano 9 urzęd­
ników skarbowych.

W  październiku ujawniono m i­
lionowe nadużycia w  Centralnej 
Targow icy w  M ysłowicach. Dyrek 
torów  T argow icy: Kazonia i Frucht 
hSndlera aresztow ano. Pomimo, że 
upłynęło od  te j chwili już od kilku 
miesięcy dotąd M agistrat mysło- 
wicki, będący właścicielem T argo ­
wicy, nie złożył żadnego publiczne 
go  wyjaśnienia, zaś dyrektor Ka- 
zoń i  Fruchthandler do tąd  znajdują 
się w  areszcie śledczym. W  tym

Zuchw ały napad
W  w ieczór Sylwestrowy, o godz. 

18.15, dokonano niezw ykle zu­
chwałego napadu rabunkow ego na 
m ałą stację kolejową w  Ko stuch - 
nie, w  powielcie pszczyńskim. O 
wspomnianej porze w padlo nagle 
dwuch zam askowanych i  uzbrojo­
nych bandytów  do w nętrza bu­
dynku stacyjnego. Jeden  z  bandy­
tów  ustaw ił się p rzy  okienku ka­
sowym, m ierząc rew olw erem  przez 
otw arte  okienko w  p ierś dyżurują­
cego urzędnika kolejowego, pod­
czas gdy drugi bandyta  uda ł się do

/  Śląsk cieszył się daw niej opinją 
bardzo  solidnej dzielnicy. Defrau­
d a c je  i  łapow nictw o zdarzały  się 
bardzo  rzadko. S tan  ten  zmienił 
się jednak w  ciągu ostatnich la t o 
w iele na  gorsze. Przyczyn należy 
szukać nietyle w  kryzysie gospo­
darczym , lecz w  ogólnej pogoni ró ­
żnych dygnitarzy za  dorobieniem 
się. Z  obaw y przed  katastrofą  p ra ­
w ie każdy z nich chce sobie zabez­
pieczyć przyszłość. Niestety o- 
p in ja  publiczna dow iaduje się ty l­
ko  o znikomej ilości w ypadków  ła ­
pow nictw a i  defraudacyj, gdyż 
w iele afer trzym a się w  tajemnicy. 
Dopiero, gdy nastąp i zm iana poli­
tycznych w arunków  należy się spo 
dziew ać ujaw nienia większości a- 
fer. Jednak to, co  ju ż  w yszło na 
św iatło  dzienne, p rzeraża swemi 
.rozmiarami, gdyż świadczy o zgni- 
liźnie w  życiu publicznem.

W  styczniu ub. roku  byliśmy 
św iadkam i w ielkiego procesu urzę­
dników  skarbow ych o nadużycia i 
łapow nictw o. W  tym  sam em  mie­
siącu ujaw niono grube nadużycia 
p rzy  licytacji ruchom ości księcia 
Pszczyńskiego. N astępnie w ytoczo 
no  „W spólnocie Interesów " wielki 
proces o  nadużycia skarbow e, w 
■wyniku którego skazano ..W spól­
n o tę"  na 54 m iljony zł. grzywny. 
Oczywiście ..W spólnota" kary  tej 
nie zapłaciła. W  końcu m iesiąca 
byliśm y św iadkam i krw aw ego na­
padu n a  kasę kolejow ą w  G ierałto­
wicach. N apadu dokonali członko­
w ie  „Błyskawicy", cieszący się p o ­
parciem  sfer „chrześcijańskich" 1 
„narodow ych".

W  lutym  toczył się znany p ro ­
ces urzędników skarbow ych H er­
tza , M atysiaka, dalej inż. Różyc- 

ykiego i  S trzałkowskiego o  naduży­
c ia ,  dokonane przy licytacji fabry- 
M  maszyn górniczych W agnera w  

[Załężu. Proces ten  w ykazał w prost 
potw orne rozm iary dem oralizacji 
U rzędników skarbow ych i  ich po­
pleczników. D alej w ykryto wielkie 
attteżycia w  Urzędach Gminnych 

‘'TBUhmusET gm!n~powiatu pszczyń­
skiego. Nadużycia dotyczyły znacz 
nych sum na  szkodę skarbu, oby­
w ateli, a  przedew szystkiem  bezro­
botnych.

W ypadki te  nie świadczą zby t po 
chlebnie o m etodach adm inistra­
cyjnych w  tym  okręgu. W ykryto 
rów nież nadużycia urzędników 
gminnych w  Brzozowicach —  K a­
mieniu, o raz skandaliczną aferę ła- 
pow niczą w  Dyrekcji Kolejowej 
w  Katowicach.

W  m arcu dow iedziała się zdumio 
n a  opinja publiczna o  aferze w  w ię 
zieniu mysłowickim, gdzie przo 
dow nik więzienia Książek b rał od 
Więźniów łapówki, dostarczał b an ­
dytom  broń, am unicję i dzielił się 
z  nimi łupem. U jawniono również 
m asow e oszustw a asekuracyjne w  
pow. pszczyńskim, gdzie niejacy 
Buchalikowie poszkodow ali około

AGNIESZKA SMEOLEY Z cyklu „NI6AWKIIHIHSKIE'*

A tm osfera Kantonu
Z upoważRienia autorki przełożyła B. Kopelówna

W y stę p u je  te r a z  p rz e w o d n ic z ą c y  Zw iązku*M ectia^ 
n ik ó w — p rz y w ó d c a  „ż ó łte g o "  zw iązk u . Z o s ta ł  w yso ­
k im  u rzęd n ik iem . T e n  g łup i, re a k c y jn y  s ta ru s z e k  je s t 
d y re k to re m  Zaikładu d la  Żebraików . T a k ie  są  o b o w ią ­
z k i d z ia łaczy  z  „żó łteg o "  „zw iązk u ro b o tn iczeg o ".T en , 
o  k tó ry m  m ów ię , p o w ia d a : —  M am  w  ty m  z ak ład z ie  
s tu  żebraików . G d y b y m  p rzy jm o w a ł p ię c iu se t ż e b ra ­
k ó w  roczn ie , p o  u p ły w ie  dz ie sięc iu  la t  n ie  b y ło b y  
w ięce j ż eb rak ó w .

O to  j e s t  jeg o  id e a ł  p rz e b u d o w y  spo łeczne j! W  K an­
to n ie  są  ty s ią c e  ż e b ra k ó w . P o w s ta ją  o n i z  re a k c ji  
spo łeczne j, ta k ,  ja k  szum ow iny  n a  s to jące j w odzie  s a ­
d zaw k i. C o raz  to  n o w e  g ro m ad y  p o w ięk sza ją  ich  sze­
reg i!

P rz e w o d n ic z ą c y  ż ó łteg o  Z w iązk u  M ech an ik ó w , p o ­
k azu je  w  sw em  b iu rz e  m aszy n ę  d ru k a rsk ą . Śm iejąc 
s ię  ta jem niczo , m ów i: —  W  ro k u  1927 Z w iązek  D ru ­
k a rz y  s ta ł  p o  s tro n ie  „C ze rw o n y ch " . D ru k a rz e  o d m a­
w ia li d ru k o w a n ia  czeg o k o lw iek , c o  n ie  b y ło  o b ro n ą  
„cze rw o n eg o "  re ż im u / W ó w czas  n ie k tó rz y  w  n a ­
szym  z w ią z k u  u ż y w a li w  ta jem n icy  te j m aszy n y  d ru ­
k a rsk ie j, a b y  p o m ó c  „B ia łym ".

M ów i o  te rn  o tw a rc ie , a lb o w iem  w  C h in ach  n ie w ie ­
le  rze c z y  p o zo s ta je  w  u k ry c iu .. .  W  te n  sposób  ch e łp i 
się  sw o ją  z d ra d ą !  W  n a g ro d ę  z a  to  je s t  d o b rz e  p ł a t ­
ny m  u rz ę d n ik ie m . O n  i  p rz y w ó d c y  jego  o rgan izac ji 
,o trzy m a li p o lic y jn ą  w ła d z ę  do  śc ig an ia  ty c h  robotn i-, 
k ó w  w zw iązk u , k tó rz y  s ą  p o d e jrz a n i o  kom un izm .

N a  ta b lic y  w  h a llu  lo k a lu  zw iązk o w eg o  zn a jd u ją  się 
zaw sze  fo to g rafje  z n ap isam i- „P oszuk iw any .... P o d e j­
rzan y  o  kom unizm . N agroda ..., 200, 500, 1.000 do la ­
rów ".

W  te n  sposób  u siłu ją  oni k u p ić  g ło w y  sw ych  p o ­
d e jrzan y ch  cz łonków . K upić!... A lb o w iem  n ie  zna ją  
in nego  sposobu, p ró cz  p ien ięd zy ; p ró c z  k u p o w an ia  i  
sp rzed aw an ia .

P ew ien  w y so k i u rz ę d n ik  p o w iad a : —  T a k , m usim y  
b a c z n ie  p iln o w ać  ty c h  zw ią z k ó w  ro b o tn iczy ch , n a  
k tó ry c h  is tn ie n ie  pozw alam y . M u szą  n am  o n e  d o s ta r ­
czać  n azw isk  i  ad re só w  w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  i  w sz y ­
s tk ic h  funkc jonariu szy ; w  s k ła d  ich  k o m ite tó w  w y ­
k o n aw czy ch  m uszą  w ch o d z ić  u rz ę d n ic y  K u o m in tan - 
gu. N achodzim y  p erjodyozn ie  lo k a le  zw ią z k ó w  i m ie ­
sz k a n ia  ich  p rzy w ó d có w , —  p o p ro s tu , a b y  m ieć ich  
w  ew idenc ji i  w ied z ieć , c o  rob ią . O czyw iśc ie  n ie  do­
ty czy  to  Z w iązk u  M ech an ik ó w . A le  is tn ia ł  n a p rz y -  
k ła d  Z w iązek  M a ry n a rz y  —  „ cze rw o n y "  o ś ro d ek  
p rz e d  r .  1927. O czyściliśm y  go i z reo rg an izo w a li, a le  
m im o  to  w c iąż  jeszcze m am y  z n im  k ło p o ty . T e ra z  
o n  w ła śn ie  s to i z a  s tra jk ie m  tra g a rz y  p o rto w y ch , 
k tó rz y  ż ą d a ją  ty c h  sam y ch  p ła c , c o  w  ro k u  1927, 
i  m n ie jszych  ilo śc i w ęg la  d o  w y ład o w y w an ia . D o ­
p ie ro  w czo ra j zg łosiła  się d o  n as  d e leg ac ja  ku p có w  
w ęg la  i  m usie liśm y  p o s ła ć  żo łn ie rzy , a b y  n au czy li 
t r a g a rz y  ro z są d k u  i u n iem ożliw ili im  łam an ie  p raw a . 
P ra w o ?  J e ż e l i  s tra jk u ją  —  p o p e łn ia ją  cz y n  n ie le ­
ga lny  —  ła m ią  p raw o !

A lb o  ta k i  Z w iązek  D ru k a rzy !  B y ł k o m u n is ty cz ­
ny . T e ra z  n ie  p o zw a lam y  is tn ieć  w  tem  m ieśc ie  ż a ­
dn em u  Z w iązkow i D ru k a rzy .

Z w iązek  D ru k a rzy !  —  n a z w a  jeg o  w c iąż  jeszcze  
ro zb rzm iew a  echem , ch oc iaż  m in ę ło  ju ż  p ię ć  la t... 
Z w iązek  M ary n a rzy ! —  w c iąż  je szcze  b u d z i lę k  i  n ie ­
n aw iść! O ni —  to  j e s t  w szy scy  ro b o tn ic y  —  b y li  z a ­
w sze  zn ien aw id zen i p rz e z  ku p có w , m ili ta ry s tó w

miesiącu skazano wyższego urzęd­
nika Katowickiej Dyrekcji Piotrow 
skiego za  łapownictwo na  5 lat 
więzienia.

W  listopadzie aresztow ano n ie­
jakiego Kumera, k tóry  upraw iał na 
terenie ś lą sk a  i Zagł. Dąbr. skan­
daliczne lichwiarstwa, rujnując 
zupełnie wiele osób.

W  grudniu byliśmy świadkami 
sensacyjnego procesu śm ietana 
kontra  Fojkis. śm ietana zarzuci! 
urzędnikowi M agistratow i m. Ka­
towic łapownictwo i częściowo 
przed sądem dowód przeprow a­
dził. Spraw a ta  do tąd  jeszcze nie 
została ukończona i należy się spo 
dziewać jeszcze dużych niespodzia 
nek. Następnie odbył się proces 
urzędnika huty „Pokój" Haduli, 
który tw ierdzi, że w  dyrekcji do­
konano miłjonowych nadużyć. 
Spraw a ta  nie została dotąd w y­
jaśniona. W  połowie m iesiąca w y ­
kryto wielkie nadużycia skarbowe 
kilku bogatych kupców  katow ic­
kich (Kunstlinger, Goldfinger i in.). 

' A co przyniesie 1936 rok?

bandycki
w nętrza ubikacji kasoiwej i, ste- 
roryzowaszy resztę personelu k o ­
lejowego, zab ra ł z  szuflady kasy 
znajdujące się w  niej około 90 zł. 
w  bilonie. Następnie, wygrażając 
stale urzędnikom  rewolwerem, ban 
dyci wycofali się z budynku sta­
cyjnego i zbiegli w  ciemnościach w  
kierunku M urcek. Natychmiast po 
opuszczeniu stacji p rzez bandy­
tów  służba kolejow a zaalarm ow ała 
posterunek policji, zarządzony po­
ścig jednak n ie  dał żadnego reizul- 

, tatu.

W iadom ości PoIsM*
SKUTKI PIJAŃSTW A.

W  Zakopanem  na  ul. Kościeli­
skiej 3 6 -le tfi Anldrzej Gąsienica 
Tomików p oczął w  stanie podehmie 
lanym strzelać z  rew olw eru do 
przechodzącej) E leonory Jędrzej­
czak ówny. — Jed n a  z k u ł trafiała 
Jędrzejozaków nę w  rękę, druga 
kuła  przebiła szybę w ystawową i 
w padła do sklepu, na szczęście nie 
raniąc nikogo.

N a k rzyk  Jędrzejczakówny, k tó­
ra  poczęła uciekać, G ąsienica Tom 
ków  przyłożył sobie rew olw er do 
skroni, chcąc popełnić samobój­
stwo. Rewolwer jednak nie w ypa­
lił, w skutek  czego spraw ca usdło- 
w.anego zabójstw a uciekł, chroniąc 
się w  pobliskich zabudowaniach. 
Jędrzejczaków nę przewioziomo do 
szptiąla klimatycznego, stan  jej 
zdrowia nie budzi obaw.

Spraw cę ujęto  w  domu b ra ta  i 
odebrano mu rewolwer. Wyjaśnił

on, że powodem zam achu było wy 
proszenie go z m ieszkania w skutek 
opilstwa.

BESTJALSKA ZBRODNIA.
W e wsi Zabajka koło Głogowa 

popełniono bcstjalski m ord n a  45- 
letniej Agnieszce W an. Agnieszka 
W an miała nieślubnego syna ze 
swym dalekim krew nym  Antonim 
W anem  z Zabajki. Poniew aż nie 
płacił on żadnych alimentów, A - 
gnieszka W . zaskarży ła  go i  otrzy­
mała prawom ocny wyrok, zasą­
dzający W ana n a  zapłacenie 700 
zł. Obecnie m iała się  odbyć licy­
tacyjna sprzedaż jego gruntu.

W an postanow ił s 'ę  zemścić. 
Przybył na pole Agnieszki W . i 
gdy ta  wyszła, zaczął ok ładać ją 
m otyką po głowie, dopóki nie wy- 
w ionęła ducha.

W ana aresztowano. Po drodze 
do  kom isariatu pięciu braci A - 
gnioszki W an, u s’łow ało zlinczo­
w ać zbrodniarza.

B m w  s h  t ó i s n  j ń i M i  w i n i "

„Dodatek funkcyjny" zachętą do pracy
czy karą dla zawiadowców Sekcji Warsztatów?

Z dniem 1 lutego 1934 roku 
w prow adzono w  życie now e prze­
pisy uposażeniowe d la  pracow ni­
ków  kolejowych, w ydane przez 
Radę Ministrów.

Przepisy te  zmniejszyły płace 
o 7  proc, w  kilku grupach, licząc 
od  najniższych, podwyższyły na­
tom iast bardzo w ydajnie płace 
wyższych dygnitarzy.

W  myśl tego rozporządzenia na 
mocy postanow ień § 9 w prow adzo 
no dla pracowników kolejowych, 
zajmujących kierownicze stanow i­
ska t. zw .: „D odatek funkcyjny", 
którego wysokość miesięczna w a­
ha  się od zł. 600 u dyrektora Ko- 
leji do zł. 25 d la  najniższych sta­
nowisk kierowniczych/

Rozpiętość tego dodatku, jak 
widzimy z powyższego porów na­
nia, jest olbrzymia, bo wynosi 
24:1.

Pobory ustalono w  ten sposób, 
że olbrzymiej rzeszy pracow ni­
ków m arnie uposażonych obniżo­
no je  jeszcze bardziej, wyższym zaś 
dygnitarzom , pobierającym  odpo­
wiednie pobory, jeszcze je  podwyż 
szono. To samo stało się i przy 
dodatku t .  zw. „Funkcyjnym", —  
który ustalono w  ten sposób, że 
jeżeli niższemu pracownikowi 
przyznano dodatek  funkcyjny, to 
nietylko, że nic w ięcej nie otrzy­
ma, ale nastąp i jeszcze dalsze ob­
niżenie jego zarobków.

Dla uniknięcia zarzutu gołosłow 
ności przytaczam y przykłady

Zaw iadow ca Sekcji I kl. W ar­
sztatu pobiera dodatek funkcyjny 
zł. 40 miesięcznie i dyrektor ko- 
leji otrzym uje zł. 600 miesię­
cznie. O baj są  żonaci, m ają na 
swem utrzym aniu po dwoje dzie­
ci, na  które  pobierali przed 1-szym 
lutego 1934 roku dodatek rodzin­
ny w  jednakiej wysokości zł. 56.76 
miesięcznie (za trzy  osoby).

To, że dodatek ten by ł równy 
d la  obu, było zupełnie słusznem, 
gdyż nie może być różnicy mię­
dzy dzieckiem dyrektora a  innego 
pracow nika, tem bardziej, że dzie 
cku dyrektora, pobierającego odpo 
wiednie uposażenie, napew no po­
wodzi się lepiej niż dziecku p ra ­
cownika niższego, o skromnem wy 
nagrodzeniu.

W  przepisach' o uposażeniu u- 
stalono zasadę, że z chwilą przy­
znania pracownikowi na kierow- 
niczem stanow isku dodatku funk­
cyjnego zmniejszą się równocze­
śnie t. zw . dodatek w yrów naw czy 
czyli t. zw . rodzinny o sumę dodat 
ku funkcyjnego, a równocześnie, 
w  myśl rozporządzenia M inistra 
Komunikacji z 14 lutego 1934 ro­
ku, ulegają zmniejszeniu o 50 p ro ­
cent wysokości dodatku funkcyj­
nego, w ynagrodzenia uzasadnio­
ne w ydajnością pracy, jak  np. pre 
mje w  w arsztacie.

i  p o lity k ó w , k tó rz y  cz e k a li  ty lk o  aż  p rz y jd z ie  czas, 
k ie d y  b ę d ą  m ogli zgn ieść  w sz y s tk ie  z w ią z k u  ro b o t­
n icze . C zas ich  p rzy szed ł.

C h ińsk i p ro fe so r  m ó w i d o  b a d a c z a  m iejsoow ych 
s to sunków .

—  N ie, n iem a  ż a d n y c h  d an y ch , a n i p u b lik acy j n a  
te m a t  s to su n k ó w  a g ra rn y c h  i  ru ch ó w  c h ło p sk ic h  w  
p ro w in c ji K w an tung . S ły sza łem , ż e  dw aj R osjan ie  
z R osji S ow ieck ie j, p rz y  p o m o cy  s tu d e n tó w  ch iń ­
sk ich , p rz e p ro w a d z ili d o k ła d n e  b a d a n ia  s to su n k ó w  
a g ra rn y c h  w  K w a n tu n g u  w  r. 1927. J e s t  t o  jed y n a  
m ia ro d a jn a  p ra c a  w  te j  d z ied z in ie , ja k a  z o s ta ła  k ie ­
d y k o lw ie k  w y k o n an a . A le  gdy  „B ia li"  za ję li m ia ­
s to  p o  11 g rudn ia , sp a lili w sz y s tk ie  egzem p la rze  
teg o  do k u m en tu , ja k ie  ty lk o  u d a ło  im  się  zna leźć . 
D w aj cu d zo z iem scy  k o n su lo w ie  sk ra d li  egzem p la rze  
w ów czas, gdy  sp lą d ro w a n o  k o n su la t so w ieck i, —  
ta m  je  zn a leź li!  P o d o b n o  ch iń sk i d ru k a rz  u c ie k ł z 
jed n y m  egzem plarzem .

—  C h ińsk i d ru k a rz ?
—  T ak , c z ło n ek  Z w iązk u  D ru k a rzy .
—  G dz ież  o n  je s t  t e r a z ?
—  Qoh, rozum ie  się, ż e  u c ie k ł i  z a b ra ł z sobą  

k s ią ż k ę . P o lic ja  zaw sze  go  p o szu k u je . J e ż e l i  go 
zn a jd ą  —  zo s ta n ie  zab ity .

—  D laczeg o  „B ia li"  sp a lili t ę  k s ią ż k ę ?
—  P o n ie w a ż  z a w a r te  w  n ie j fa k ty  n ie  s ą  p om yślne  

d la  ic h  reżim u.
—  L ę k a ją  się p ra w d y ?
—  O czyw iście .
A le  g dz ieś  w  C h in a rz  ży je  d ru k a rz , k tó ry  uc iek ł, 

r a tu ją c  sw o je życ ie  —  i  u n o sz ą c  eg zem p la rz  n a u k o ­
w ej p ra c y , z a w ie ra ją c e j r e z u l ta ty  b a d a n ia  z iem i i 
w a ru n k ó w  życ ia  ch ło p ó w  w  K w a n tu n g u . C h ińsk i ro ­
b o tn ik , s t rz e g ą c y  p ło m ie n ia  p ra w d y  o  sw y ch  c h ło p ­
sk ic h  b ra c ia c h !  T a c y  b y li  d ru k a rz e , w a lc z ą c y  za  
K om unę  k a n to ń sk ą .

(D. c. n j .

W  myśl tych zarządzeń utraci 
zaw iadow ca w arsztatu  40 złotych 
z dodatku w yrów naw czego i  p o ­
nadto 20 z premji, razem zatem 
zł. 60 czyli, że do otrzymanego 
dodatku funkcyjnego zł. 40 do­
płaci ze sw ego zarobku miesięcz­
nego jeszcze 20 złotych.

Trochę inaczej w ygląda to  np. 
u dyrek tora Koleji, któremu nale­
żałoby potrącić dodatek funkcyj­
ny z dodatku w yrów naw czego, — 
czyli, że w ypadałoby potrącić zł. 
600 z 56.76 zł., a w  rzeczywisto­
ści ma on czystą nadw yżkę dodat 
ku funkcyjnego, w  sumie zł. 
543.24, w ów czas gdy m arnie w y­
nagradzany  zaw iadow ca, musi po 
nieść stra tę  dalszych 20-tu zło­
tych ze swego miesięcznego za ­
robku.

Poniew aż zaś dyrektor Koleji 
nie pobiera prem ji w arsztatow ej 
za w ydajność pracy, reszta  dodat 
ku funkcyjnego, t .  j. zł. 543.24 po­
zostanie nietkniętą.

Jest to  jeden z prawdziwych' o- 
brazków  dzisiejszej „sprawiedli­
wości społecznej'’. Z jednego wy-

ciska się osta tn ią  kroplę potu, — 
zabiera  się mu ostatnie grosze je ­
go zarobku, a drugiemu, dobrze 
uposażonemu, pod tą  sam ą przy­
kryw ką, daje  się ładny dodatkowy 
dochodzik miesięczny, w yrażający 
się w  cyfrze 543 złotych (nawia­
sem mówiąc, rów nający się trzech 
miesięcznej gaży  zaw iadow cy war 
sztatu).

Istne drwiny z ludzkiej biedy i 
pracy.

Czyż może się k toś dziwić, że 
tak  potrak tow any dygnitarz, syty 
i zadowolony, m oże ła tw o praw ić 
m orały zaw iadow cy w arsztatu  o 
konieczności wzm ożenia w ydajno­
ści p racy  d la  dobra Ojczyzny, pod 
kreślając stanow czo, w obec m ar­
nie uposażonego, że jest to  ko­
niecznością, w yw ołaną potrzebam i 
Państw a i że żyjemy obecnie pod 
hasłem „W yścigu pracy", że trze­
b a  koniecznie przyciągać pasa!

Praw dziw y, a  jakże sm utny I 
wym owny obraz dzisiejszej „spra 
w iedliwości społecznej".

M. K.

Katlte rad io w y

I n s t r u k t o r z y  r a d j o w i  
szkolą abonentów na wsi i w miasteczkach

Celem zapewnienia pomocy tech­
nicznej nowym radjoabonentom, w 
szczególności zaś wiejskim, często zu­
pełnie pozbawianym możliwości uzys­
kania w swej wsi jakiejkolwiek po­
rady technicznej przy zakładaniu i 
używaniu radjoodbiomika, Polskie 
Radjo zorganizowało kursy przyspo­
sobienia radjowego. Zadaniem kur­
sów jest przekształcenie ochotniczych 
elementów społecznych w  pionierów 
radjofonizacji k raju  w taki sposób, 
by możliwie każdy ośrodek kraju 
pozyskał przeszkolonego na kursie 
instruktora przysposobienia radjo. 
wego, prowadzącego na swoim od­
cinku terenowym propagandę radjo- 
fonji.

W tym celu Polskie Radjo stwo­
rzyło specjalną kadrę instruktorów- 
wykładowców, których poszczególne 
organizacje społeczne i  zawodowe 
na podstawie porozumienia się z Pol- 
skdem Rad jem, delegują z poszczegól­
nych województw na  wszelkie zjazdy, 
zebrania organizacyjne, kursy in ­
struktorskie - rolnicze, Uniwersyte­
ty  Ludowe etc., gdzie w  przeciągu 1 
do 2 dni odbywają się wykłady przy 
sposobienia radjowego.

W ten  sposób przedstawiciele po­
szczególnych gmin lub powiatów za­
poznają się dokładnie z zagadnie­
niem radjofonji, powracając do swo­
ich siedzib, s ta ją  się w. swej miej­
scowości czynnikiem wielostronnym 
propagandy radjowej.

Program kursów obejmuje zapo­
znanie się ze stroną programową 
Polskiego Radja, jego organizacją i 
działalnością, pozatem omawiane są 
szczegółowo zasadnicze zagadnienia 
techniczne wyboru, założenia i  ko­
rzystania z radjodbiornika.

Demonstracje praktyczne wzoro­
wego zakładania instalacji radjowej,

uruchomienia odbiornika etc., wresz­
cie rozdanie m aterjału informacyj­
nego i programowego, uzupełniają 
program kursów przysposobienia ra ­
djowego.

Odbywające się stale kursy na te­
renie całego aju, przy żywej współ 
pracy organizacyj społecznych, o- 
bejmują ernaz .zersze masy ludnoś­
ci wiejskiej, stwarzając w  najdal­
szych nawet zakątkach k ra ju  bezpo-, 
średnich i ideowych propagatorów 
radja.

Gruba <
W sobotę dn. ■ /odz. 1-5 nada­

ny będzie snty v  ójalog przez 
radjo p. t ,  „Gn u i gra", której lii- 
hater „szary człowiek" oddaje się 
hazardowej grze w  karty, mając do 
rozporządzi: ni a olbrzymie kapitały. 
Jedno tylko maleńkie sprostowanie: 
Wszystko to  -odbywa się... we śnie.

Józef Szmidt śpiewa
O godz. 22 usłyszą radiosłucha­

cze wspaniałego śpiewaka o świato­
wej sławie, Józefa Szmidta, . który 
wystąpi przed mikrofonem radjosta- 
cji warszawskiej w  audycji, zatytu­
łowanej: „Od piosenki, filmowej do 
arji operowej". Artyście towarzy- 
czyć będzie orkiestra P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego.

Pieśni Paderewskiego
Aleksander Bielaków, obdarzony 

pięknym głosem wystąpi przed mi­
krofonem Polskiego Radja dnia 4.1 
o godz. 16.15 w krótkim recitalu.— 
A rtysta wykona pieśni wyłącznie 
kompozytorów polskich. Karłowicza, 
Paderewskiego, Lipskiego i  Muszyń­
skiego.

Kolendy
Od wieków służą tematy Bożego 

Narodzenia za źródło coraz to no­
wych natchnień. Szereg polskich 
kompozytorów współczesnych opraoo 
wuje mniej lub więcej znane koleń- 
dy, albo też tworzy kolendy zupełnie 
nowe. Do wybitnych kompozytorów 
współczesnych tego rodzaju należy 
Jan  Maklakiewicz i  Feliks Rybicki. 
Radiosłuchacze poznają się dnia 4 
stycznia o godz. 20.00 w  audycji — 
„Stare kolendy w nowoczesnem.opra 
cowaniu" z „Wiązanką kolend" — 
Maklakiewicza oraz z  Suitą kolendo 
wą Rybickiego, stworzoną z Prelud- 
jów — Surzyńskiego. Utwory te  wy 
kona orkiestra Potókiego Radja pod 
dyrekcia kompozytorów oraz chór 
P. P. W .

W I E C Z Ó R
K O L E N D

K O N C E R T  R A D I O W Y  
W  SOBOTĘ 4. L O GODZ. 20.00'
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Dnia 5 stycznia b. r. o  godz. 10 przed południem, w  Domu Kole­

jarzy przy ul. W arszaw skiej 17 odbędzie się

U roczystość
ODSŁONIĘCIA SZTANDARU I 15-LECIA ISTNIENIA ZWIĄZKU 
PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INST. UŻYT. PUBLICZNEJ, 
ODDZIAŁ I W  KRAKOWIE.

Z A R Z Ą D  Z W I Ą Z K U .

,,Amerykańskie" tempo
poczty tarnowskiej

Konieczność regulacji Osiedla oficerskiego
W  ostatnich latach rozwinęło 

się znacznie t. zw. Osiedle oficer­
skie. Pow stała tam  całkiem no­
w a  dzielnica dość gęsto zamiesz­
kała  przez sfery uboższej inteligen 
cji, emerytów i robotników. Nie­
stety do tej pory, mimo usilnych 
starań  mieszkańców, nie przepro­
w adzono regulacji tej nowej dziel 
nicy. W  grunta i parcele miejskie 
w ciskają się, tw orząc gdzienie­
gdzie dziwaczne enklawy, grunty 
wiejskie Prądnika Czerwonego. 
W ytw orzyła się dość paradoksal­
na sytuacja. Jeden dom należy do 
Krakowa, a  tuż  obok drugi do 
Prądnika Czerwonego. Oczywiście 
że miasto udziela świadczeń tylko 
tym  parcelom, które znajdują się 
w  jego obrębie. Inne domy pozba-

I wionę są  kanalizacji, św iatła e- 
lektrycznego i gazu. Nie trzeba 
chyba dodawać, jak  uciążliwe są 
te  w arunki, dla mieszkańców, któ 
rzy m ieszkają na terytorjum  innej 
gminy.

Jest rzeczą konieczną, zarów ­
no z punktu w idzenia interesów 
tych mieszkańców jak  i też celo­
w ej i rozumnej urbanizacji, aby 
część gminy Prądnika Czerwone­
go przyłączyć do Krakowa. Jak 
się dowiadujemy gm ina Prądnik 
Czerwony godzi się na  takie roz­
wiązanie sprawy. Pozostaje więc 
tylko inicjatywa ze strony miasta. 
Sprawę tę  należy jak  najrychlej 
załatw ić po myśli życzeń miesz­
kańców.

N a p a d  b a n d y c k i
na ul. Batorego

Onegdaj w  godzinach wieczór1- '  
nych była ul. Batorego widownią 
śmiałego napadu rabunkowego.— 
W łaścicielka sklepu Helena Schi- 
klerowa w racała  wieczorem do 
domu, niosąc w  torebce cały ta rg  
dzienny w  kwocie 300 zł.

W  pewnym momencie zbliżyło 
się do niej dwóch osobników, z 
których jeden wyrw ał jej torebkę. 
W szystko stało się z błyskawicz­
ną szybkością. Osobnicy rzucili 
się do ucieczki. Na alarm  wszczęty 
przez Schiblerową nieliczni prze­

chodnie puścili się w  pościg za 
złoczyńcami. Jednego ż nich, Jul- 
jana  Skulskiego, zdołano schwy­
tać. Drugiemu osobnikowi udało 
się zbiec. Przy schwytanym zna­
leziono paczkę pieprzyku, którą 
w  razie oporu zam ierzał zasypać 
oczy napadniętej.

Po przesłuchaniu przez organy 
policyjne odstaw iono Skulskiego 
do więzienia. Z a drugim sprawcą 
wszczęto pościg. Policja znajduje 
się już na  jego tropie.

Z kół naszych czytelników o- 
trzymujemy zażalenie na  opiesza­
łość urzędu pocztowego na  stacji 
w  Tarnowie.

„W  piątek, 27 grudnia ub. roku 
w yjeżdżając o godz. 11-tej przed- 
poł. do Krakowa, wrzuciłem do 
skrzynki pocztowej na  dworcu ko 
lejowym w  Tarnow ie list adreso­
w any do Lwowa. Byłem przeko­
nany, że list ten będzie w e Lwo­
wie doręczony. Zależało mi na 
pośpiechu a  w ięc specjalnie wrzu 
ciłem list do skrzynki na dworcu 
kolejowym, gdyż w edług umiesz­
czonych napisów, listy wyjmuje 
się ze skrzynek przed odjazdem 
każdego pociągu.

Do Lwowa odchodzi dziennie 
kilka pociągów a  więc można by­
ło przypuszczać, że od godz. 11 
przedpołudniem list odejdzie do 
miejsca przeznaczenia jeszcze te ­
go sam ego dnia.

W brew  tym oczywistym założę 
niom, list doręczono dopiero w  po 
niedziałek 30 grudnia ub. r. Zba­
dałem, kto ponosi w inę w  tym 
wypadku. Okazało się, że poczta 
tarnow ska. O to pieczątka urzędu 
pocztowego w  Tarnow ie nosi da­
tę  28 grudnia 1935 roku. W  tym 
dniu dopiero wyjęto koresponden­
cję ze skrzynki pocztowej na 
dworcu kolejowym. T ak a  opiesza­
łość ze strony poczty nie przyno­
si tej instytucji zaszczytu i jest 
przyczyną, powszechnych żalów i 
utyskiwań ze strony publiczności"

Opisany przez naszego czytelni 
ka w ypadek nie jest niestety odo­
sobniony. Na każdym kroku spo­
tyka się z narzekaniami na funk­
cjonowanie poczty. Najwyższy 
czas, aby wreszcie powołane ku 
temu czynniki, zam iast zajmować 
się nieistotnemi i często nie m ają- 
cemi nic wspólnego z zakresem 

«  ■

działania instytucji, sprawami, — 
przystąpiły do uspraw nienia jej 
działalności.

Opłaty pocztowe są  wysokie— 
a  wzam ian za to publiczność nie 
otrzymuje należytego ekwiwalen­
tu.

Zawiadomienie
Dn. 7 stycznia 1936 roku, o go­

dzinie 10 rano, w  sali zjednocze­
nia Kolejowców Polskich przy ul. 
Filipa 1. 6 w Krakowie odbędzie 
się Ogólne M iędzyzwiązkowe Zgro 
madzenie Emerytów kolejowych 
Rencistów i W dów , z następują­
cym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z przebiegu 
konferencji odbytej z Rządem, w 
spraw ach emerytów kolejowych, 
rencistów i wdów.

2) D alsza akcja  obronna prze­
ciw kasowaniu la t służby zabor­
czej.

3) W nioski i zapytania.

Historje dnia
CO, GDZIE, KOMU I  KOGO?

Janowi Plucińskiemu, ul. Czarno­
wiejska 69, skradziono masło i  sło­
ninę; Marji Bogdanik, ul. Batorego 
25, skradziono 2 pierścionki złote z  
brylantami; Antoniemu Kopaczouń, 
ul. Kumali 12, skradziono skrzypce

Aresztowano pod zarzutem kradzie 
ży: Marjana Kodenia, Józefa Wil- 
kuszewskiego i  Jana Barana.

Odczyty T.U.R.
W sobotę, dnia 4 stycznia b. r. *.v 

Domu Kolejarzy, ul. Warszawska 
L. 15, wygłosi odczyt tow. red. L. 
Feldman na temat: „Ostatnia wojna 
światowa — a wojna w Afryce1*! Po­
czątek o godz. 6 wieczór.

' -----------------------— -------

Z m ia s ta
NAGŁY ZGON STARCA

Przed kilku dniami przyjechał do 
Krakowa celem poddania się kuracji 
w szpitalu 78-letni Aschler Esenberg 
z Grodziska. W drodze z dworca 
Esenberg zasłabł i po kilku minutach 
zmarł.

OFIARA ŚLIZGAWICY
Dnia 1 b. m. o godz. 21,15 Józef 

Kamiński, robotnik, zam. w Krako­
wie przy ulicy Lwowskiej 33, prze­
chodząc ulicą Morsztynowską, pośliz­
gnął się na chodniku i zwichnął nogę.

Wezwany lekarz Pogotowia zawiózł 
Kalwińskiego do szpitala św. Łazarza.

Dyżury lekarzy
Dnia 4 stycznia noc:
1. Dr. Goldberg Henryk, Jagielloń­

ska 11, tel. 128-96.
2. Dr. Ralski Lesław, Zyblikiewi- 

cza 5.
3. Dr. R itter Jakób, św. Gertrudy 

18, tel. 118-90.
4. Dr. Kłeczek Stanisław, Litew­

ska 6.

Radio krakowskie
Sobota, 4 stycznia 1935 r.

6.30 Audycja poranna. 6.50 Płyty. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dziennik 
południowy. 13.30 Płyty. 14.30 Pły­
ty. 15.00 „Gruba gra". 15.15 Nasz 
handel morski. 15.30 Sekstet. 16.00 
Lekcja języka francuskiego. 16.15 
Pieśni. 16.30 Skrzynka techniczna. 
16.45 „Cała Polska śpiewa". 17.00 Na 
bożeństwo z Ostrej Bramy. 17.50 Na­
sze miasta i  miasteczka. 18.00 Teatr 
Wyobraźni: „Klucz do świata". 18.30 
Z życia literacko-kulturalnego. 18.40 
Chwilka społeczna.. 18.45 Muzyka sym 
foniczna. 19.00 Jan Wiktor „Orka na 
ugorze". 19.20 Koncert. 19.35 Wia­
domości sportowe. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Wieczór kolend. 20.45 
Dziennik wieczorny. 21.00 Aud. no­
woroczna. 21.30 „Syrena Wesoła". — 
22.00 Muzyka lekka. 23.06 Spacer po 
Europie.

R e p e r tu a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Sobota, 4.1. „Oddajmy się marze­
niu".

Niedziela, 5.1. popoł. „Szesnasto­
latka", wiecz. „Kandida".

W sobotę po cenach zniżonych peł­
na humoru komedja Guitry'ego „Od­
dajmy się marzeniu", w  opracowaniu 
scenicznem reż. W. Nowakowskiego, 
w premjerowej obsadzie.

W niedzielę popołudniu „Szesnasto 
latka" Stuartów, wieczorem — świet­
na sztuka G. B. Shaw‘a  „Kandida" z 
p. Jaroszewską w roli tytułowej.

Z TEATRU „BAGATELA". Wysta 
wioną obecnie w „Bagateli" noworo­
czna rewja p. t .  „Wiwat Nowy Rok 
posiada oryginalne ujęcie, przesycona 
jest śpiewem i tańcem, wesołością i 
humorem, a przytem ma interesującą 
treść. Rewję zagrano bardzo dobrze. 
Dziś powtórzenie całego programu.

LODA HALAMA I JERZY 
CZAPLICKI W KRAKOWIE

W STARYM TEATRZE.
Znakomita tancerka, primabelerina 

Teatru Wielkiego w Warszawie Loda 
Halama, oraz świetny baryton polski 
Jerzy Czaplicki, wystąpią z jedynym 
wieczorem w niedzielę 5 stycznia b.r. 
w Starym Teatrze i  wykonają boga­
ty  program, w którym Loda Halama 
zareprezentuje szereg krescyj, tane­
cznych i piosenek.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Rapsodj a  Bałtyku”.
APOLLO: „Raj na  ziemi".
ATLANTIC: „Folies Begere" i 

„Czerwony Sułtan".
PŁOMIEŃ: „Księżniczka Czar- 

daszka".
STELLA: „Audjenęja w Ischlu1
SZTUKA: „Nasze słoneczko".
ŚWIT: „Dodek na froncie".
UCIECHA: „Księżniczka Czar- 

daszka”.
WANDA: „Dziewczę z Budapesz­

tu".

K R O N I K A  S L Ą S K A
Sprawa unieważnienia wyborów i  Kasy [horitli w [tiorzowie
Z n o w u  a k tu a ln a !

W  iipcu 1935 r. odbyły się „wy­
bory" do Kasy Chorych w Chorzo­
wie. J a k  przeprowadzono te  wybo­
ry, zostało dokładnie przedstaw io­
ne na  łam ach prasy śląskiej. W  wy 
niku wyborów zwyciężyła natural 
nie na całej linji „sanacyjna" lista. 
Dygnitarze „sanacyjni" w  Chorzo­
wie obnosili z w ielką dumą swój 
trium f po Śląsku, uważając, że za­
służyli się dobrze „sanacji". To, że 
pokrzywdzili polskie organizacje za 
wodowe, nie obchodziło tych pa­
nów nic!

Przeciw ko ważności wyborów 
wniósł przedstawiciel listy klaso­
wych zw. zawodowych w  Chorzo. 
w ie p ro test do Urzędu Ubezpie­
czeń w  Katowicach. P ro test stw ier 
dza, że naskutek  zlecenia, otrzy­
manego o d  czynników urzędowych, 
niektórzy pracodaw cy zmusili kan­
dydatów z listy klas. zw. zaw. do 
cofnięcia swej kandydatury. Nie­
k tórzy pracodaw cy na zlecenie 
tych samych czynników, wymeldo 
wali swych pracow ników  z K 
Chorych, by uniemożliwić im udział 
w  wyborach. Nie dopuszczano do 
oddania głosu członków kasy. Nie 
wręczono pełnomocnikowi listy 
klas. zw. zaw., mimo kilkakrotnego 
żądania, s ta tu tu  i  regulaminu wy­
borczego. Nie pozwolono mężowi 
zaufania listy klas, zw. zaw, na  je­
go obecność w  lokalu wyborczym; 
w komisjach wyborczych zasiadali 
tylko przedstaw iciele listy  „sana­
cyjnej". Obliczenie głosów odbyw a­
ło  się tylko w  obecności przedsta­
wicieli listy „sanacyjnej" i t, d. itd.

P ro test przeciw ko wyborom zo­
sta ł p rzez U rząd Ubezpieczeń od­
rzucony, jako rzekom o zgłoszony w 
spóźnionym term inie, bez rozpa­
trzen ia  m erytorycznego. Rozprawie 
przewodniczy! w iceprezydent m. 
Katowic p. Szkudlarz, k tó ry  też  tę 
znam ienną dla obecnych stosunków 
decyzję podpisał. Przeciw ko tem u 
orzeczeniu wniósł pełnom ocnik li­

sty  klas, zw, zaw. zażalenie do Wyż 
szego Urzędu Ubezpieczeń. Urząd 
ten pod przewodnictwem  dyrekto­
ra  Urzędu, na posiedzeniu w dniu 
19 grudnia, zniósł orzeczenie Urzę­
du Ubezpieczeń w  Katowicach, na­
kazując temuż Urzędowi ponowne, 
merytoryczne rozpatrzenie protestu 
wyborczego.

Wyższy U rząd Ubezpieczeń w 
obszernem uzasadnieniu stwierdza, 
że „obwieszczenie o  wyniku wybo 
rów  nie jest żadną decyzją, którą 
meżnaby ważnie zaczepić tylko w 
term inie". Dalej:

„Obwieszczenie wyniku wyborów 
jest zatem tylko jedną z czynności 
organu, przeprowadzającego daną 
akcję wyborczą, a  termin, przewi­
dziany w regulaminie wyborczym, 
do postawienia wniosku o unieważ­
nieniu wyborów nie jest terminem, 
którego nieprzestrzeganie uzasad­
niłoby odrzucenie wniosku jako 
spóźnionego, czyli niedopuszczal­
nego".
Jeszcze wyraźniej odgranicza się 

Wyższy U rząd Ubezpieczeń od  in­
terpretacji prawników w  katow ic­
kim Urzędzie Ubezpieczeń w na- 
stępującem ustępie swego orzecze-

dobrze, jak niemożliwe — spowodo­
wać do niezwłocznego wystąpienia 
z ewentualnem żądaniem unieważ­
nienia wyborów".
Z uwagi na powyższe Izba U- 

chwalająca doszła do przekonania, 
że w  powyższym w ypadku należa­
ło rozpatrzeć p ro test m erytorycz­
nie naw et po upływie jednego ty­
godnia, zaś U rząd Ubezpieczeń w 
Katowicach wychodził z mylnego 
zapatryw ania, że m erytoryczne roz 
patrzenie i wydanie orzeczenia jest 
Liedopuszczaine.

W obec powyższego musi się od­
być ponowna rozpraw a w  sprawie 
pro testu  wyborczego klas, zw. zaw. 
Zobaczymy, jaka zapadnie decyzra.

W i a d o m o ś c i  r ó ż n e

„Ponieważ leży 
blicznym, by zbadano ważność wy­
borów niezwłocznie po ich przepro­
wadzeniu, i to nietylko na okolicz­
ności, znane Urzędowi Ubezpieczeń 
z własnych spostrzeżeń, lecz i na 
okoliczności znane innym, przepis 
regulaminu wyborczego, postana­
wiający, że ewentualne zarzuty, 
sprzeciwy, protesty, względnie wnio 
ski co do nieważności wyborów na­
leży wnieść do Urzędu w terminie, 
wynikającym z regulaminu wybor­
czego, ma zainteresowanych, któ­
rym wiadome są jakiekolwiek uchy 
hienia wyborcze, mogące mieć 
wpływ na wynik wyborów decydu­
jący, gdyż przeprowadzenie wybo­
rów bez żadnych usterek jest tak

Zycie robotnicze
ZEBRANIA INWALIDÓW. 

Dnia 4 stycznia 1935 r.
RUDA: o godz. 3-ej w Domu Na­

rodowym, zebranie inwalidów. Ref. 
tow. Marek.

Dnia 5 stycznia 1936 r.
KOSZTOWY: o godz. 2-ej u Ma­

chy, zebranie inwalidów. Ref. tow. 
Dragon.

Dnia 8 stycznia 1936 r.
CHORZÓW I :  o godz. 14-ej ’ Do 

mu Polskim zebranie inwalidów. — 
Ref. tow. Krzywoń.

R e p e r tu a r
TEATR POLSKI.

Sobota, 4 stycznia „Święty pło­
mień" godz. 20.

Niedziela, 5 stycznia „Muzyka na 
ulicy",, g  16 dla Hohenlohe.

Niedziela, 5 stycznia „Moja sio­
stra  i ja" , godz. 20.

Poniedziałek, dn. 6 stycznia —  „Mo 
ja  siostra i  ja" dla Izb. Rzem. g. 16.

— dla Huty Batory o godz. 19-ej.
Środa, 8 stycznia — „Moja siostra 

i  ja" dla Kol. Przysp. Wojsk, o g.20.
Czwartek, 9 stycznia — „święty 

płomień" o godz. 20-ej.

W  Inspekcji Pracy w  Chorzo­
wie odbyła się konferencja w  spra 
wie zażalenia, jakie wpłynęło na 
kierownictwo koksowni „Orze- 
gów " w Orzegowie.

Rada zakładow a koksowni mia 
nowicie żaliła się, że dyrekcja u- 
niemożliwia zwołanie zebrania za ­
łogowego z udziałem przedstaw i­
ciela koksowni w  celu załatwienia 
pewnego sporu. Ponadto rada ro­
botnicza żaliła się, iż kilku robot­
ników nie mogło w ykorzystać do 
tej pory urlopów.

Na konferencji polecono odbyć 
zebranie załogowe, na które przy­
być m a również przedstawiciel dy 
rekcji koksowni. Co do urlopów— 
kierownictwo koksowni porozu­
mie się jeszcze z generalną dyrck 
cją w  Goduli, poczem spraw a zo­
stanie załatw iona.*»*

Z Brynicy pod D ąbrów ką W iel­
ką wyłowiono zwłoki nagiej, oko­
ło 50 la t liczącej kobiety. Zwłoki 
zatrzymały się przy zaporze wod­
nej i w ystaw ały ponad poziom wo

dy. W  toku dochodzeń stw ierdzo­
no, że chodzi tu o zwłoki umysło­
wo upośledzonej, 48-letniej Tekli 
Niechwiejczykowej z Michałko­
wie, która  popełniła samobójstwo.

W  toku dochodzeń stwierdzono 
że denatka w  odległości 250 me­
trów  od miejsca, w  którem znale­
ziono zwłoki, rozebrała się do na­
ga, ułożyła suknię, bieliznę i 
płaszcz na brzegu Brynicy, po­
czem wskoczyła do rzeki.

U rząd Opieki Społecznej m iasta 
Katowic donosi, że chłopcy szkol­
ni, wysłani w  dniu 5 grudnia 
1935 r. przez Urząd Opieki Spo­
łecznej na kurację do uzdrowiska 
w  G orzycach, w racają  w piątek, 
dn. 3. stycznia 1936 r. do domu. 
Rodziców uprasza się o odebra­
nie swych dzieci w  hali dw orca 
dawn. III klasy w  Katowicach, o 
godz. 14,45.

Ciągnienie 4 proc.
Rremjowej Potyczki Dolarowi

W dniu 2 stycznia wylosowano 
95 premji na ogólną sumę dolarów 
37.500.—, a mianowicie:

12.000 doi. n r. 569.074.
3.000 doi. n -ry: 1026.326 1-387.208.
1.000 doi. n-ry: 37.821 127.227 

468.220 762.764 1298.745 1371.207 
1386.489.

500 doi. n -ry : 982.227 446.512 
370.359 335.761 56.542 109.483
381.386 405.215 529.719 809.389.

100 doi. n-ry: 49.906 58.131 85.250 
113.352 116.611 127.492 141.989
164.577
206.638
367.802
487.389
494.554
549.260
591.590
707.194
792.822
909.715

181.175
270.955
386.917
488.888
509.792
567.755
635.602
716.702
827.649
928.168

193.451
338.820
390.737
490.590
513.883
569.823
660.592
721.972
834.405
944.624

205266
342.643
451.779
491.860
543.222
585.279
699.234
740.640
845043
952048
991.694966.678 975.700 980.695 

1001.204 1002.490 1003.589 1008.761 
1024.148 1057.468 1058.932 1099.426 
1131.695 1155.580 1204.187 1238.909 
1256.511 1299.632 1326.356 1335.740 
1343.972 1347.173 1350.044 1372.002 
1385.665 1427.687 1481.974 1174.163.

Amnestia
Na mocy amnestji wypuszczono w 

Będzinie 140 więźniów, w Sosnowcu 
20, w Chorzowie — 52.

W różnych miejscowościach G. Ślą­
ska wypuszczono razem kilkuset wię­
źniów.

Sprawa
bezpieczeństwa pracy

Przybył do Katowic p. Adamecki 
dyr. Inst. Spraw Społecznych w celu 
nakręcenia kilku filmów w kopalniach 
dla spopularyzowania hasła bezpie­
czeństwa pracy.

Postrzelenie na granicy
Strażnik graniczmy postrzelił w Ła 

giewnikach Piotra Salomona, który 
usiłował przemycić z Niemiec do Pra­
ski towar. Rannego przewieziono do 
szpitala Spółki Brackiej w Chorzo-

SOBOTA, 4 stycznia 1936
50 Kolenda i gimnastyka. 6.50 

Muzyka lekka. W przerwie o godz.
Dziennik poranny. 12.03 Dzien­

nik południowy. 12.15 Koncert. 13.00 
Zespół Harmonistów. 13.25 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 13.30 Lek­
cja języka polskiego. 13.45 Utwory 
Griega. 14.30 Piosenki. 15.00 Gruba 
gra  — humoreska. 15.30 Sekstet Ja  
dwigi Klechniowskiej. 16.00 Leikcja 
języka francuskiego. 16.15 Pieśni.
16.30 Skrzynka techniczna. 16.45 — 
Cała Polska śpiewa. 17.50 Nasze 
miasta i  miasteczka „Tyniec". 18.00 
Teatr Wyobraźni: słuchowisko dla 
dzieci p. t . :  „Klucz do świata". —
18.30 Skrzynka dla dzieci. 20.00 Wie 
ozór kolend. 20.45 Dziennik wieczor-

20.55 Obrazek z Polski współcze 
snej. 21.00 Audycja noworoczna dla 
Polaków z zagranicy. 21.30 Wesoła 
Syrena. 22.00-Muzyka lekka. 23.05 

-24.00 Spacer po Europie — re­
transm isja ze stacyj zagranicznych. 

NIEDZIELA, 5. 1.1936 r.
9.00 Sygnał czasu i  kolenda. 9.15 

Melodje Moniuszki i  starodawne pie

R ad io  ś ląs k ie
śni polskie. 9.40 Dziennik poranny. 
10.00 Fragmenty z najpiękniejszych 
oper. 12.15 Poranek muzyczny. 14.00 
Pierwsi nasi królowie. 14.20 Różne 
melodje w wykonaniu Chóru Eryana 
i ork. J .  Lendsena. 16.00 Jak  hodo­
wać kaktusy — pogadanka. 15.10— 
A rje i  pieśni. 15.35 Tańce ludowe.—
15.45 Wójtowie przed mikrofonem. 
16.00 O Stasiu-narciarzu — opo­
wiadanie. 16.15 Koncert kameralny.
16.45 Cała Polska śpiewa. Kolendy 
w  wyk. Chóru Towarzystwa „Lut­
nia". 17.00 Kanarki przed mikrofo­
nem. 17.15 Jak zabawa to  zaba­
wa. 17.40 Migawki regjonalne—au­
dycja ze Lwowa. 18.00 Recital skrzy­
pcowy. 18.30 Powszechny Teatr Wy­
obraźni: słuchowisko oryginalne A r­
nolda Wilnera p. t . :  .Jubilat". 19.45 
Co czytać? 20.00 W muzykalnym do 
mu „Wieczór ballad". 20.50 Dziennik 
wieczorny.-21.00 N a wesołej lwows­
kiej fali. 21.30 Podróżujmy: „Histo- 
r ja  z końca świata". 21.45 Wiadomo 
śc5 sportowe ze wszystkich rozgłośni 
P. R. 22.00 — 23.30 Muzyka tanecz-

Odpowiedziain redaktor; Stan is ła w N ia p yski Drukarnia Sp. N akł.-W ydaw nkzei „Robotnik”, W arszaw a, W arecka


